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Numer otwiera artykuł dr M i
chała RÓŻYCZKI o procesach 
fizycznych prowadzących do 
powstania gwiazd, podsumo
wujący w przystępny sposób 
dzisiejszy stan wiedzy na ten 
trudny lecz frapujący astrono
mów temat. O wielu cieka
wostkach dotyczących odkry
wania i odkrywców komet 
ciekawie opowiada Stanisław 

’ R. BRZOSTKIEWICZ w na
stępnym artykule. Poszukiwa
nie nowych komet jest dziś 
w dużym stopniu domeną m i
łośników astronomii; może 
więc i któremuś z naszych 
czytelników dopisze szczęście...

Nie sposób stać się jednak 
odkrywcą komety nie patrząc 
mądrze i systematycznie w 
niebo. Aby to ułatwić i zachę
cić do prowadzenia interesują
cych obserwacji astronomicz
nych podajemy w Poradniku 
Obserwatora efemerydy zakryć 
gwiazd przez Księżyc i m in i
mów blasku niektórych gwiazd 
zmiennych w I kwartale tego 
roku.

W bieżącym numerze rozpo
czynamy *— w odrębnym dzia
le — publikację różnych ma
teriałów z olimpiad astrono
micznych w nadziei, że pomo
gą one wielu młodym adeptom 
astronomii w rozwijaniu swych 
zamiłowań. Autorem Kącika 
Olimpijczyka jest mgr Marek 
SZCZEPAŃSKI z Planetarium  
Śląskiego w Chorzowie, sekre
tarz naukowy Olimpiady 
Astronomicznej.

Zwracamy wreszcie uwagę 
na zawarty, w Kronice PTMA 
opis otwarcia planetarium w 
Piotrkowie Trybunalskim, któ
re jest dziełem miłośnika 
astronomii mgr Zbigniewa 
SOLARZA.



M I C H A Ł  R Ó Ż Y C Z K A  —  W a r s z a w a

GWIAZDA SIĘ RODZI CZYLI POŻAR GALAKTYKI

Wiemy już dziś (teoretycznie przynajmniej), jak zamienić ołów 
w złoto: wystarczy obłuskać zeń trochę elektronów, protonów 
i neutronów, a niechybnie zabłyśnie żółtawo ku chwale naszej 
Nauki. Gdyby ktoś jednak zwrócił się do tejże Nauki z żąda
niem recepty na wytworzenie paru — niby też złotych — 
punkcików w skarbnicy niebieskiego firmamentu — odejdzie 
z niczym. Złoto —  owczpm, powiada Nauka, ale gwiazdki z nie
ba narazie nie będzie. Najbardziej porywczy konsumenci w ie
dzy popularnej (tacy, co to lubią, by im podać W SZYSTKO za 
jednym zamachem) mogą przerwać w tym miejscu czytanie 
i wznowić je za kilka (-dziesiąt?) lat, kiedy procesy gwiazdo- 
twórcze będą jednym z klasycznych działów astronomii. Cier
pliwych i mniej wybrednych zapraszam już dziś na skromną 
degustację, na której skosztujemy i tego, co zachowując pewne 
wartości odżywcze zdążyło się już nieco zleżeć, i tego, co ze
braliśmy przed chwilą na tyle zachłannie, że nie bardzo jeszcze 
wiemy, czy w ogóle można to coś komukolwiek podawać.

Jeśli niebem nazwiemy to, co jest między gwiazdami (a chy
ba nikt nie zaprotestuje przeciwko takiej definicji) — możemy 
z całą odpowiedzialnością stwierdzić, że gwiazdy powstają 
z nieba i że domaganie się gwiazdki z nieba od nauki wcale 
nde musi być absurdalną zachcianką. Chcą zrobić coś z czegoś 
wypada się najpierw rozeznać w zasobach materiałowych. Przy
stępując do produkcji gwiazd powinniśmy zatem zacząć od in
wentaryzacji naszego niebieskiego budulca. Między gwiazdami 
znajdziemy w iele różnych rzeczy, ale najczęściej będziemy na
potykać na rzecz najmniej przydatną: pustkę. Co stwierdziwszy 
zyskamy należyte wyobrażenie o kalibrze czekającego nas za
dania. Tę oto pustkę (właściwie —  prawie pustkę, ale nie bę
dziemy się chyba kłócić o jakieś drobne „ułamki” atomu w cał
kowicie poza tym pustym centymetrze sześciennym) musimy 
zagęścić trylion trylion trylionów razy, odpowiednio przy tym  
podgrzewając (już tylko parę milionów razy) i dbając cały czas 
o to, by się nam ta przyszła gwiazda z odpowiednią prędkością 
obracała. Jeśli chcemy dodatkowo otrzymać kilka obiegających 
ją planet — zadanie komplikuje się jeszcze bardziej.

„Ułamki” atomu w 1 cm5 i temperatura kilkudziesięciu kel
winów to typowe średnie statystyczne, nie dające właściwie 
żadnego wyobrażenia o istocie rzeczy. W naszym przypadku
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jest nią niejednorodność ośrodka międzygvyiazdowego. Decy
du je  o niej wiele różnych czynników, wśród których niebaga
telną —  jeśli nie wręcz główną — rolę odgryw ają groźnie 
brzm iące niestabilności term iczne. W iejąca od tych  pojęć groza 
jest oczywiście pozorna: chodzi tu  po prostu  o to, że w  pew 
nych w arunkach  przy wzroście gęstości m aterii m iędzygw ia- 
zdowej bardzo szybko rośnie jej zdolność do w yśw iecania 
energii w  zakresie radiow ym  i w podczerwieni. Ponieważ do
pływ  energii (głównie prom ieniow anie kosmiczne i w ysokoener
getyczne prom ieniow anie elektrom agnetyczne) jest stały, tem 
pera tu ra  ośrodka określająca równowagę między dopływem  
i odpływem  energii ustala się na coraz to niższym poziomie. 
Jest. to jedyna chyba sytuacja, w której sprężanie (można chy
ba tak nazwać działanie zm ierzające do zwiększenia gęstości 
ośrodka międzygwiazdowego złożonego w głównej m ierze z ga
zu) prowadzi nie do wzrostu, lecz do spadku tem pera tu ry  sp rę
żanej substancji. Spadek ten  jest przy tym  tak  duży, że próba 
sprężenia kończy się... spadkiem  ciśnienia. W szystko to dzieje 
się przy stale rosnącej gęstości, jednak  tylko do pew nej jej 
wartości granicznej, powyżej której, pomimo m alejącej nadal 
tem peratu ry , ciśnienie zaczyna ponownie rosnąć. Jeśli — w n a j
prostszym  założeniu —  przyjm iem y, że w całym  ośrodku m ię- 
dzygwiazdowym panuje  jednakow e ciśnienie, to opisana n ie
stabilność spowoduje jego rozpad na dwie tzw. fazy: rzadką 
i stosunkowo gorącą oraz gęstą i chłodną. W rzeczywistości 
spraw y są bardziej skom plikowane i autorzy współczesnych 
teorii ośrodka międzygwiazdowego doliczają się w nim  aż sied
miu różnych faz o tem peratu rach  od kilku do kilku m ilionów 
kelwinów. Tak więc, ograniczając się naw et do rozw ażań teo re
tycznych i nie siągając po lunetę, m usim y się pogodzić z n ie
jednorodnością ośrodka międzygwiazdowego, k tó ry  w  tym  
pierwszym  przybliżeniu powinien nam  się ukazać jako spo
kojny przestw ór zaw ierający pew ną ilość rów nie łagodnych, 
dość gęstych obłoków, k tó re  z racji tej łagodności można by 
porównać do ziemskich cumulusów. Zgodnie z teorią  obłoki 
te m ają się składać głównie z wodoru neutralnego, oznaczanego 
powszechnie symbolem  H I. Badania rozkładu wodoru n eu tra l
nego potw ierdzają w pew nym  sensie teorię: tw orzy on rzeczy
wiście szereg obłoków, układających się nadto w coś, co od 
biedy przypom ina (ale nie wszystkim ) zarys ram ion spiralnych. 
Obłoki te  nie są jednak  ani łagodne, ani nie znajdują  się 
w spokojnym  przestworze. Ośrodek m iędzygwiazdowy daleki 
jest od stanu idyllicznej równowagi ciśnieniowej; najbliższy
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skojarzeniowo byłby dlań chyba obraz silnego fron tu  atm o
sferycznego i związanych z nim  kłębiących się chm ur burzo
wych. Takie energiczne, a nie podtrzym yw ane ruchy nie mogą 
trw ać w nieskończoność, tak  więc dla kłębienia się (lub — fa
chowo mówiąc —  dla tu rbu lencji ośrodka międzygwiazdowego) 
trzeba znaleźć jakieś zasilanie. Energia owych chaotycznych 
ruchów  bierze się więc z wybuchów supernow ych, z w iatrów  
gwiazdowych i wreszcie (ale to tylko hipoteza) z ruchu obroto
wego G alaktyki. Cały ten  galim atias jest na szczęście ograni
czony do odległości nie większych, niż 200:—300 parseków  (pc) 
od płaszczyzny Galaktyki. Wyżej wodoru neutralnego p rak
tycznie nie ma, co nie znaczy jednak, że panuje tam  bezruch. 
W owym cienkim  dysku obłoki H I bynajm niej nie są roz
mieszczone rów nom iernie, lecz tw orzą charakterystyczny dla 
galaktyk spiralnych pierścień: w dużych odległościach od środ
ka G alaktyki jest ich dużo, a w  m ałych (bliżej niż 4 kpc od 
centrum ) nie ma ich praw ie wcale. W okolicach pośrednich 
(4-—8 kpc od centrum ) liczba obłoków na jednostkę powierzchni 
dysku rośnie w  m iarę zbliżania się do peryferii Galaktyki. Nie 
znaczy to jednak, że tam, gdzie jest m niej wodoru neutralnego, 
próżnia międzygwiazdowa jest bardziej doskonała! Bliskie 
okolice centrum  G alaktyki rzeczywiście robią w rażenie dość 
dokładnie „w ysprzątanych”, lecz już nieco dalej, między 4 a 8 
kpc od centrum , gęstość m aterii m iędzygwiazdowej gwałtow nie 
wzrasta, by znów opaść poza orbitą Słońca. W obszarach o m a
ksym alnej gęstości głównym  składnikiem  m aterii m iędzygwia
zdowej jest w odór cząsteczkowy H2, k tó ry  do niedaw na nie 
mógł być w ogóle obserw owany z Ziemi, a i teraz jeszcze jego 
obserw acje są i niezbyt liczne i mało dokładne. Podobnie H I, 
tw orzy on obłoki nazyw ane już zwyczajowo m olekularnym i, 
w  których oprócz wodorowej odkryto już kilkadziesiąt innych 
cząsteczek. One to właśnie, a przede w szystkim  najczęściej 
spotykany i najłatw iejszy do zaobserwowania tlenek węgla 
(CO), pozwoliły na dokonanie pośrednich badań rozkładu wo
doru cząsteczkowego. Swoją drogą —- kto by się spodziewał, 
że tak  pożytecznym w astronom ii okaże się... czad?

Obserwacje CO i innych cząsteczek (amoniak, form aldehyd) 
nie dają się łatw o rozszyfrować i wyciągane z nich wnioski 
co do w arunków  fizycznych panujących w obłokach m oleku
larnych  wcale nie muszą być prawdziwe. Kilka z nich nie ulega 
jednak  wątpliwości. Obłoki m olekularne praw ie nie w ystępują 
poza pierścieniem  4—8 kpc od centrum  G alaktyki i w odległo
ściach większych niż 100 pc od jej płaszczyzny. M ają niskie
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temperatury (nie przekraczające 10 K) i bardzo duże jak  na 
ośrodek międzygwiazdowy gęstości dochodzące do miliona ato
mów na cm8. Największe z nich m ają rozmiary rzędu 100 pc 
(aktualny rekordzista — 170 pc), zaś najm niejsze są tak małe, 
że można je  wykryć tylko w niewielkich odległościach od Słoń
ca (są one skądinąd znane jako ciemne obłoki pyłowe, tzw. glo
bule). Prócz wodoru cząsteczkowego i innych molekuł można 
w nich znaleźć spore ilości pyłu (do 1% masy) i niewielkie 
ilości wodoru neutralnego. Nasze informacje o masach obło
ków molekularnych są już niezbyt pewne; panuje jednak prze
konanie, iż w ekstremalnych przypadkach dochodzą one do 
miliona mas Słońca. Tak olbrzymich obłoków ma być w Ga
laktyce kilka tysięcy. Ja k  się nietrudno domyślić, kłopoty 
z wyznaczaniem mas obłoków molekularnych biorą się z na
szej nieumiejętności przeliczenia „widzialnych” cząsteczek CO 
(ich liczby też zresztą nie zawsze jesteśm y pewni) na „niewi
dzialne” cząsteczki H2. Zaś z problemem masy związany jest 
ściśle kluczowy w całej tej historii problem statusu dynamicz
nego obłoków. Jeśli są one rzeczywiście aż tak masywne, na 
jakie w tej chwili wyglądają, to przy obserwowanych tempe
raturach i gęstościach dominującą siłą powinno być w nich nie 
ciśnienie, lecz sam ograwitacja. Każdy taki obłok powinien się 
natychmiast zacząć kurczyć (kolapsować) pod wpływem w łas
nego przyciągania. Mogłaby go przed tym uchronić dostatecz
nie silna turbulencja wewnętrzna, ale łatwo można się prze
konać, że bez nieustannego wzbudzania musiałaby ona niemal 
błyskawicznie zaniknąć. Szerokie linie emisyjne tlenku węgla 
świadczą o szybkich ruchach wewnętrz obłoków. Czy ruchy te 
są uporządkowanym kurczeniem się, czy chaotycznym kłębie
niem — nie wiadomo. Ponieważ wszystko — to jest cała 
teoria — wskazuje na to, iż raz rozpoczętego kolapsu nie można 
już zatrzymać przed osiągnięciem gęstości i tem peratur panu
jących we wnętrzach gwiazd — każdy kolapsujący obłok po
winien się nieuchronnie zamienić w gromadę otwartą lub 
asocjację, czy nawet — jeśli jest bardzo mały — w pojedyn
czą gwiazdę. Je s t  to argument wysuwany przeciwko interpre
tacji wspomnianych ruchów w kategoriach kolapsu. Gdyby 
wszystkie obłoki kolapsowały, to tempo powstawania gwiazd 
byłoby tysiąckrotnie większe od obserwowanego. Problem: tur
bulencja, czy kolaps wiąże się z kolei ściśle z ewolucją obło
ków molekularnych i z ich średnim czasem życia. Kolaps obło
ku trwa niewiele ponad milion lat i chcąc utrzymać stałą licz
bę obłoków (nie wiemy, czy rzeczywiście powinna ona być sta-



la, ale nie widzimy powodów, dla których akurat teraz miałoby 
w Galaktyce być wyjątkowo dużo obłoków) musielibyśmy po
dać jakiś bardzo wydajny mechanizm ich wytwarzania. Pewne 
obserwacje pozwalają ocenić średni wiek obłoków kilkoma nie
zależnymi sposobami; otrzymuje się z nich wartości co naj
mniej dziesiąciokrotnie większe od czasu potrzebnego do ukoń
czenia kolapsu. Turbulencja zdaje się być nieodzowna, trudno 
jest jednak wskazać, taki mechanizm jej wzbudzania, który 
działałby efektywnie w skali pojedynczego obłoku. Tak więc 
nasz problem jest ciągle otw arty i takim chyba pozostanie aż 
do czasu, gdy rozwój techniki umożliwi znaczne zwiększenie 
rozdzielczości obserwacji. W każdym razie ostatnio większość 
specjalistów zdaje się przychylać ku turbulencji. Nie oznacza 
to oczywiście, iż ktokolwiek odmawia obłokom prawa do ko- 
lapsowania: wszyscy wiedzą, że jeśli nie globalnie to częścio
wo, choćby lokalnie muszą one kolapsować, ponieważ jest to 
(jak się za chwilę przekonamy) jedyna droga prowadząca do 
powstawania gwiazd. Wiele obserwacji przeprowadzanych naj
różniejszymi metodami (od radiowych poprze zróżne zakresy 
podczerwieni aż do tradycyjnych optycznych) składa się na 
nasze — nie waham się użyć tego słowa — niezachwiane prze
konanie o ścisłym związku genetycznym łączącym obłoki mo
lekularne i gwiazdy. Już przy pobieżnym tylko spojrzeniu na 
Galaktykę można stwierdzić, że w pierścieniu molekularnym 
między 4 a 8 kpc od jej centrum znajduje się wyjątkowo dużo 

/  gwiazd bardzo młodych. Skąd wiemy, która gwiazda jest mło
da, a która właśnie dogorywa, to już zupełnie inna sprawa, do 
roztrząsania której trzeba by się zabrać w osobnym artykule. 
W każdym razie wiek większości gwiazd potrafimy określać 
dość dokładnie. Globalna korelacja położeń gwiazd bardzo mło
dych i obłoków molekularnych nie oznacza jeszcze więzi ge
netycznej, ale powielona wielokroć w skali pojedynczych obło
ków staje się jej niezbitym dowodem. Wśród zaobserwowa
nych dotychczas wielkich obłoków molekularnych nie ma ani 
jednego, w którego bezpośrednim sąsiedztwie nie znalazłyby się 
gwiazdy bardzo młode. Wniosek, że tam gdzie dziś są gwiazdy, 
był jeszcze milion (lub coś w tym rodzaju) lat temu tylko ka
wałek obłoku, narzuca się sam. Jeśli to komuś nie wystarcza, 
są dalsze argumenty. Otóż można teoretycznie przewidzieć, jak 
będzie wyglądało widmo zwykłej młodej gwiazdy otoczonej 
obłokiem. W szczegóły nie warto się wdawać, istotne jest to, 
że dotrze od niej do nas tylko promieniowanie podczerwone. 
W prawie wszystkich zbadanych dotychczas wielkich obłokach
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znaleziono takie właśnie gwiazdowe źródła podczerwieni, czyli 
zobaczono gwiazdy, które się jeszcze z obłoków nie wydostały. 
Przewidziano też teoretycznie i zaobserwowano, w jaki sposób 
nowo powstałe gwiazdy odrzucają ni es kolapsow a n e części m a
cierzystego obłoku. W przypadku gwiazd masywnych dochodzi 
do tego dzięki rozrostowi otaczających je tzw. zwartych obsza
rów wodoru zjonizowanego H II. Gwiazdy mniej masywne, 
których promieniowanie nie może zjonizować obłoku, posłu
gują się natomiast wiatrami gwiazdowymi. Zwarte obszary H II 
w różnych stadiach ewolucji są często spotykane w obłokach 
molekularnych; obserwuje się je na falach radiowych. Ubocz
nym niejako, nie przewidzianym zupełnie przez teorię efek
tem działalności procesów gwiazdotwórczych są masery mię- 
dzigwiazdowe często występujące w sąsiedztwie zwartych ob
szarów H II i źródeł podczerwonych. Efektowne i do niedawna 
jeszcze całkowicie tajemnicze, także domagają się jednak od
rębnego artykułu.

Podsumujmy więc: praktycznie nie ma wielkich obłoków 
bez sąsiadujących z nimi gwiazd bardzo młodych. Zaś we 
wnętrzach obłoków obserwuje się takie gwiazdy lub skutki 
ich oddziaływania z otoczeniem w sposób pośredni: w pod
czerwieni lub na falach radiowych. Jeśli dodamy jeszcze, że 
nie ma gwiazd bardzo młodych, z którymi nie sąsiadowałyby 
obłoki molekularne, to każdy już chyba się zgodzi ze stw ier
dzeniem, iż gwiazdy powstają w obłokach molekularnych. Wo
kół gwiazd nieco starszych obserwuje się co najwyżej smętne 
resztki obłoków (Plejady!), zaś gwiazdy jeszcze starsze są już 
całkowicie zakonspirowane i próżno szukać wokół nich cze
goś, co choćby próbowało przypominać obłok molekularny. 
Ocenia się, iż do całkowitego odrzucenia (bądź zdysocjowania) 
resztek materii molekularnej dochodzi zazwyczaj w czasie nie 
dłuższym niż kilkadziesiąt milionów lat: systematyczne bada
nia nie wykazały żadnych śladów emisji- CO yvokół gwiazd, 
które przekroczyły taką właśnie granicę wiekową.

Nie będzie gwiazd, jeśli nie będzie przedtem obłoków mo
lekularnych. Tyle wiemy i to jest właściwie cała nasza wiedza 
na ten temat. Reszta to domysły. Nie wiemy mianowicie, jak 
powstają obłoki molekularne, ani co sprawia, że tracą równo
wagę i zaczynają kolapsować. I o ile można mieć nadzieję, że 
drugi z tych problemów zostanie niebawem rozwiązany — jeśli 
nie w ogóle, to przynajmniej w ważkich przypadkach szcze
gólnych — o tyle pierwszy wygląda obecnie zupełnie bezna
dziejnie. Dopomóc mogą,, jak już wspominaliśmy, tylko nowe
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obserwacje. Wysuwane dziś hipotezy przypisują duże znacze
nie ciągle jeszcze dyskusyjnym spiralnym falom gęstościowym, 
a raczej związanym z nimi frontom uderzeniowym tj. gwał
townym skokom objętości i ciśnienia ośrodka międzygwiazdo- 
wego. Zwykły obłok wodoru neutralnego, który dostał się 
w obręb takiego frontu zostaje zgnieciony tak silnie, że jego 
gęstość może wzrosnąć nawet trzystakrotnie, zbliżając się do 
gęstości obłoku molekularnego. Tyle mówią obliczenia. Św iet
nie, chciałoby się powiedzieć, tylko... te same obliczenia pro
wadzą do wniosku, że tak sprasowany obłok rozpłynie się 
w otoczeniu po przejściu przez front i że zostanie z niej co 
najwyżej mizerna, choć rzeczywiście dość gęsta resztka. Zgódź
my się jednak na przypisywaną frontom spiralnym rolę i po
patrzmy co może się dalej dziać z utworzonymi w nich zgęstka- 
mi. Jeś li takich zgęstków jest dużo, mogą między sobą oddzia
ływać, zlepiać się, bądź wzajemnie rozpraszać; jak  to się fa- 

* chowo mówi -— zmieniać widmo mas. Może się okazać, że stan 
równowagi takich oddziaływań jest osiągnięty wtedy, gdy 
obłoków małych jest mniej niż na początku i gdy pojawiają 
się zamiast nich obłoki wielkie. W dziedzinie ewolucji widma 
mas jest jeszcze bardzo dużo do zrobienia; niemniej dotychcza
sowe wyniki zdają się taką możliwość potwierdzać. Pozostaje 
jednak pytanie co z galaktykami, które nie m ają ramion spi
ralnych i towarzyszących im frontów? Czyżby gwiazdy po
wstawały nielegalnie? Wprawdzie i tam znajdą się zawsze ja 
kieś fronty uderzeniowe, powstające na przykład w trakcie 
wybuchów supernowych, ale jak  miałoby w tych warunkach 
przebiegać zgniatanie obłoków I I I  i czy mogłyby się one po- 
zlepiać w wielkie obłoki molekularne, tego nikt nie wie. Nie 
wykluczone, że jakąś rolę odgrywają tu pola magnetyczne. 
Wprawdzie na ruchy praktycznie nie zm ieniających zjonizo- 
wanego gazu obłoków molekularnych raczej nie mogą one 
wpływać, wpływają jednak z pewnością (choć w trudnym do 
oceny stopniu) na ruchy obłoków H I i —  co za tym idzie —  
na ich ewolucję.

Gęsty jak  na warunki panujące w ośrodku międzygwiazdo- 
wym obłok molekularny wymaga jeszcze dodatkowego zagęsz
czenia o sto milionów trylionów razy. Dopiero wtedy można 
go nazwać gwiazdą. W obłoku izolowanym jedyną siłą mogącą 
spowodować zmniejszenie jego rozmiarów (i oczywiście wzrost 
gęstości) jest samograwitacja. Aby mogła zacząć działać muszą 
jednak zostać spełnione pewne warunki. Zbiór tych warunków 
będziemy krótko nazywać „kryterium  Jean sa”. Jeśli jest ono
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spełnione to obłok (słowo obłok jest w tym  rozum ieniu um ow
ne; może rów nie dobdze oznaczać część obłoku) kolapsuje, 
a jeśli nie, to rozpręża się, lub pozostaje w  stanie równowagi. 
O ddziaływ anie z otoczeniem (wstępne sprężenie obłoku lub od
ciągnięcie zeń ciepła) może doprowadzić do spełnienia ■ k ry te 
rium , k tó re  w izolowanym obłoku pozostawałoby niespełnione. 
Jak  się więc wydaje, najprościej jest wywołać kolaps w ym u
szając go z zewnątrz. I tu  jednak  spraw a nie przedstaw ia się 
jasno; gdyby tak  było, praw ie w szystkie gwiazdy pow inny po
w staw ać w zew nętrznych częściach obłoków, gdy tym czasem  
często obserw uje się młode gwiazdy w ich głębokich w nę
trzach. W ydaje się, iż działają  tu  dwa różne m echanizm y: cał
kowicie spontaniczny płynący z globalnej niestabilności obło
ku i prowadzący do pow staw ania gwiazd głęboko ukrytych, 
oraz wymuszony, płynący z lokalnej niestabilności wzbudzo
nej przez oddziaływania zew nętrzne. W ydaje s ię , 'ż e  za sen
sownością takiego rozróżnienia przem aw ia fakt, iż przy po
w ierzchni obłoków częściej pow stają gwiazdy masywne. W po
łączeniu z pew nym i prawidłowościam i budow y m łodych gro
m ad gwiezdnych, spostrzeżenie to posłużyło ponadto do sfor
m ułow ania teorii samopowielającegó się procesu gwiazdotw ór- 
czego. Pierw sze m asyw ne gwiazdy m ają w edług niej pow sta
wać na sk ra ju  dużego obłoku m olekularnego w skutek działa
nia jakichś czynników zew nętrznych (wybuch supernow ej, zde
rzenie obłoków), po czym ich prom ieniow anie rozgrzewa, dy
socjuje i jonizuje otoczenie w ysyłając w głąb obłoku tzw. fron t 
jonizaęyjno-uderzeniow y. Pełni on rolę szufli zgarniającej 
obłok dopóty, dopóki w zagęszczonej w ten  sposób w arstw ie 
nie wzbudzą się niestabilności spontaniczne i nie rozpadnie się 
ona na kolejną grupę gwiazd, młodszą od pierwszej o czas n ie
zbędny do zebrania na szufli odpowiedniej ilości m aterii. K ilka 
m łodych grom ad gwiezdnych, tzw. asocjacji OB, ma taką w łaś
nie „grupow ą” struk tu rę ; przy czym najm łodsze grupy wcho
dzące w ich skład są jeszcze zazwyczaj uk ry te  w sąsiadują
cych z asocjacjam i obłokach. Zdobywszy sobie początkowo sze
roki rozgłos, hipoteza ta  jest obecnie krytykow ana za pewne 
uchybienia w ynikłe z nadm iernych uproszczeń. Nie zapropo
nowano jednak  dotychczas nię, co pozwoliłoby objaśnić grupo
wą s tru k tu rę  asocjacji OB w inny sposób. O bserw uje się nato 
m iast szereg obłoków, w których czynniki w ym uszające kolaps 
dają się łatw o zidentyfikować. Obłok m olekularny w Jedno
rożcu, m atkujący  asocjacji Mon OB 2, jest w yraźnie atako
w any przez pozostałość po w ybuchu supernow ej noszącej nazwę
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Pętli Jednorożca. W miejscu zderzenia obłoku z towarzyszącym 
Pętli frontem uderzeniowym widać wszystko, co towarzyszy 
aktywnie działającym procesom gwiazdotwórczym. Najbardziej 
efektywnym śladem tej aktywności jest mgławica emisyjna 
Rozeta, będąca w rzeczywistości dość już odewoluowanym 
obszarem H II, który rozrósł się na tyle, że częściowo rozer
wał obłok molekularny. Z mgławicą NGC 1333 sąsiadują dwa 
zderzające się ze sobą oboki molekularne, w których obszary 
zagęszczone przy zderzeniu wydają się kolapsować. Tam 
gdzie — jak można się domyślać — obłoki zetknęły się po raz 
pierwszy, widać grupę młodych gwiazd i obszar H II. Jeszcze 
inny obłok molekularny jest na naszych oczach zagęszczany 
przez ekspandującą mgławicę pierścieniową NGC 2359 otacza
jącą gwiazdę typu Wolfa-Rayeta i czerpiącą energię ekspansji 
z jej w iatru gwiazdowego. Jak więc widać, istnieje kilka spo
sobów propagacji raz wzbudzonych procesów gwiazdotwór- 
czych.

Wracając do żartobliwego tonu z początku artykułu, może
my dać już przepis na gwiazdy: żeby dostać ich dowolną licz
bę, wystarczy w jednym jedynym miejscu podpalić Galaktykę. 
To znaczy osadzić w tym  miejscu dostatecznie silne źródło 
energii. Wszystko jedno, czy źródłem tym będzie gwiazda-mat- 
ka, czy szybko poruszający się obłok, cała Galaktyka zapłonie 
niezawodnie, o ile będą w niej już obłoki molekularne. Takie 
właśnie pożary galaktyk były nie'dawno modelowane na ma
szynach cyfrowych i mimo elementarnej wręcz prostoty ma
tematyki i fizyki użytej do opisu procesów gwiazdotwórczych, 
udało się jego autorom uzyskać bardzo interesujące wyniki. 
Okazuje się np., że dla wytłumaczenia trwałości ramion spi
ralnych wcale nie trzeba wprowadzać fal gęstościowych: po
wstają one podczas pożaru o ile tylko modelowana galaktyka 
się obraca, a ich kształt i ilość zależą od sposobu w jaki się 
ten obrót dokonuje.

Tak, powiedzą uważni czytelnicy, ale przecież te same fale, 
które teraz chcemy wyrzucić, miały odgrywać co najmniej 
znaczną, jeśli nie wręcz główną rolę w produkcji obłoków mo
lekularnych! Rzeczywiście popadamy w sprzeczność. Ale ostrze
gałem przed tym  uczciwie. Jesteśmy po prostu ciągle jeszcze 
na etapie pociągania za różne wystające z supła pętelki i szu
kania tej właściwej, po pociągnięciu której supeł się nieco 
poluzuje.
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S T A N I S Ł A W  R.  B R Z O S T K I E W I C Z  —  D ą b r o w a  G ór n i c z a

ŁOWCY KOMET

Na początku XVII wieku Jan K e p l e r  pisał, że „komet we 
Wszechświecie jest tak dużo, jak ryb w oceanie”. I już to samo 
stwierdzenie daje dostateczną podstawę na to, aby odkrywców 
tych kosmicznych wagabundów zwać łowcami. Na powyższe 
miano zasługują oni jednak z innego jeszcze, może nawet bar
dziej ważkiego powodu. Gdyby bowiem zapytać doświadczo
nego obserwatora, czy trudno odkryć nową kometę, jego od
powiedź brzmiałaby zapewne tak samo, jak odpowiedź zagad
niętego rybaka o to, czy trudno złowić szczupaka. W obu prze
cież przypadkach trzeba coś wiedzieć o naturze poszukiwanego 
obiektu, mieć dużą dozę sżczęścia i wielką wytrwałość w czy
nieniu poszukiwań. Ta ostatnia cecha wymagana jest zwłaszcza 
od łowcy komet. Na przykład amerykański miłośnik astronomii 
Donald E. ^ M a c h h o l z  swą pierwszą kometę odkrył po 1700 
godzinach systematycznych obserwacji. Rozpoczął je w paź
dzierniku 1975 roku, a szczęście uśmiechnęło się do niego do
piero 12 sierpnia 1978 roku. O ileż więcej szczęścia miał kana
dyjski miłośnik astronomii Rolf M e i e r, którego pierwsza ko
meta kosztowała tylko 50 godzin penetracji nieba. Była to 
w dodatku pierwsza kometa odkryta przez Kanadyjczyka.

W naszych czasach wiele komet odkrywanych jest zupełnie 
przypadkowo przez profesjonalnych astronomów. Fotografują 
oni niebo za pomocą dużych teleskopów i przy tej okazji bar
dzo często odkrywają komety już wtedy, gdy te znajdują się 
jeszcze bardzo daleko od Słońca i nie są dostępne dla instru
mentów miłośniczych. Przykładem może być chociażby kometa, 
którą odkrył astronom amerykański Edward L. G, B o w e 11 
na kliszach naświetlonych 13, 14 i 16 marca 1980 roku za po
mocą astrografu Obserwatorium Lowella we Flagstaff. W chwi
li odkrycia znajdowała się ona w gwiazdozbiorze Lwa, świecąca 
tam jako mglisty obiekt 16,5 wielkości gwiazdowej. Niedaleko 
od niej znajdował się Jowisz i początkowo nawet sądzono, iż 
oba obiekty nie tylko na kliszy, ale i w przestrzeni są blisko 
siebie. Wyglądało po prostu na to, że astronomowie zaobserwo
wali właśnie moment, gdy kometa pod wpływem siły ciążenia 
największej planety przekształca się z długookresowej w krót
kookresową. W każdym razie wskazywała na to jej prowizo
ryczna orbita, obliczona przez Briana G. M a r s d e n a  na 
podstawie trzech obserwacji Bowella. Mimo jednak uwzględ-
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nienia w tych rachunkach wszystkich zakłóceń, jakie na ruch 
komety mógł wpłynąć masywny Jowisz, obliczona jej pozycja 
nie zgadzała się z obserwowaną. Dopiero dokładniejsze rachun
ki wykazały, iż oba ciała tylko pozornie są na niebie blisko 
siebie, w rzeczywistości zaś odległość między nimi jest bardzo 
duża. W tym bowiem czasie kometa Bowella była oddalona od 
Słońca o 7 jednostek astronomicznych, czyli znajdowała się 
daleko za orbitą Jowisza, gdzie komety jeszcze słabo świecą 
i z tego powodu są rzadko obserwowane. Nic więc dziwnego, 
że Marsden początkowo nie bardzo wierzył swym rachunkom 
i obliczenia wielokrotnie powtarzał. Próbował przy tym  róż
nych wariantów, lecz wszelkie próby zbliżenia komety do Jo
wisza były daremne.

Kometa Bowella porusza się po orbicie ąuasi-parabołicznej 
tylko nieznacznie nachylonej względem ekliptyki. Udało się ją 
odkryć, gdy była jeszcze bardzo od nas oddalona, toteż astro
nomowie będą mieli możliwość obserwować ją w ciągu w yjąt
kowo długiego czasu. W grudniu 1980 ,roku kometa Bowella 
minęła Jowisza w odległości 0,23 jednostki astronomicznej, 
a przez punkt przysłoneczny ma przejść w marcu 1982 roku. 
Wkrótce potem winna być okazałym obiektem, chociaż z wszel
kimi prognozami na ten tem at trzeba być ostrożnym, bo — 
jak wiadomo — ,,z kometami nigdy nic nie wiadomo”. W każ
dym razie spośród wszystkich komet, które ludzkość w swej 
dotychczasowej historii obserwowała, kometa Bowella z uwagi 
na orbitę i okoliczność odkrycia należy do najciekawszych. 
Dalsze zaś jej obserwacje wykażą, czy i pod innymi względa
mi zasługuje na to wyróżnienie. I choćby już w oparciu o ten 
przykład można wnioskować, że dla nauki cenne może być nie 
tylko samo odkrycie kompty, ale i jej późniejsze obserwacje. 
A w tym  przypadku astronomia bardzo zawsze liczy na pomoc 
miłośników astronomii.

Główną jednak domeną wielu obserwatorów to poszukiwa
nie nowych komet. Systematycznie przeglądają oni niebo za 
pomocą specjalnie do tego celu przystosowanych lunet, zwa
nych szukaczami komet. Charakteryzują się one dużym po
lem widzenia i znaczną światłósiłą oraz takim montażem, aby 
można je było poruszać równolegle do horyzontu i  wolno ^prze
czesywać” szeroki pas nieba. Po jakimś czasie obserwator pod
nosi lunetę i opisaną wyżej czynność powtarza, przeglądając 
w ten sposób możliwie największą część firmamentu. A ponie
waż komety największą jasność mają w pobliżu Słońca, naj
większe prawdopodobieństwo odkrycia istnieje wieczorem nad
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zachodnim horyzontem , kolo północy nad horyzontem  północ
nym , a rano nad wschodnim horyzontem . Ten ranny  przegląd 
nieba nie jest wcale taki przyjem ny, jak  pozornie mogłoby się 
kom uś wydawać. W tym  czasie na dworze i latem  jest chłodno, 
a przy tym  każdy z nas ma w tedy najpiękniejsze sny i nie tak  
łatw o przychodzi nam  oderwać głowę od poduszki. W dodatku 
nie należy sądzić, że kom eta będzie czekała na obserw atora 
i w ystarczy raz lub dwa zrezygnować z ciepłej pościeli, aby 
zostać szczęśliwym odkrywcą. Na to trzeba poświęcić wiele 
godzin pracy i to nie tylko przy okularze lunety, ale i nad 
książką. Nie w ystarczy bowiem, by łowca kom et m iał dobry 
wzrok i znośne w arunki obserw acyjne, o k tóre w naszym 
cywilizowanym  świecie coraz trudniej. Musi jeszcze dobrze znać 
niebo, gdyż jest na nim  tysiące mgławic i grom ad gwiezdnych, 
na pierwszy rzu t oka n ie w iele różniących się w yglądem  od 
słabych kom et. Doświadczony obserw ator powinien więc za
pam iętać położenie setki tych m ylących obiektów, a gdy ma 
przy tym  jakieś wątpliwości, m usi sięgnąć po odpowiednie ka
talogi i atlasy. Są przecież takie m iejsca na niebie, gdzie obiek
tów tych jest w yjątkow o dużo i właściwie nie jest możliwe, aby 
o nich w szystkich pamiętać. Za przykład może służyć gwiazdo
zbiór Panny, w k tórym  znajduje się co najm niej 400 obiektów 
przypom inających kom etę bez warkocza.

Szczęśliwy odkrywca kom ety powinien możliwie najszyb
ciej powiadomić o tym  najbliższe obserw atorium  astronom icz
ne. O bserw atorium  z a ś ,. spraw dziwszy otrzym aną wiadomość, 
przesyła ją w specjalnym  kodzie cyfrowym  do M iędzynarodo
wego B iura Telegram ów Astronom icznych. Przez wiele lat 
znajdow ało się ono w Kopenhadze, a od roku 1965 działa przy 
O bserw atorium  A strofizycznym  Sm ithsona w Cam bridge (USA). 
K ieru je  nim  wspom niany już M arsden, znany am erykański spe- 
sjalista  od m echaniki nieba, k tó ry  obliczył dziesiątki orbit 
kom et i planetoid. Biuro to natychm iast powiadamia o od
kryciu obserw atorów całego świata, m obilizując ich do obser
w acji nowego obiektu. Gdy na przykład japoński astronom  
odkryje nową kom etę, to w  ciągu kilku zaledwie godzin po 
przekazaniu tej wiadomości do M iędzynarodowego B iura Tele
gram ów Astronom icznych w najróżniejszych zakątkach świata 
mogą być na nią skierowane dziesiątki teleskopów. W krótce zaś 
potem  do C am bridge-napływ ają liczne o nim  inform acje. N aj
ważniejsze są dane o jego położeniu na niebie, aby można było 
obliczyć dla odkrytego ciała orbitę. Im więcej tych obserwacji, 
tym  obliczona orbita jest dokładniejsza i 'tym  dokładniejsza
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je st obliczona w oparciu o nią efemeryda komety. Dane te 
można wyznaczyć jedynie wtedy, gdy do dyspozycji są co 
najmniej trzy obserwacje je j położeń na niebie.

Nowo odkrytą kometę oznacza się nazwiskiem odkrywcy 
lub odkrywców, rokiem odkrycia i małą literą alfabetu łaciń
skiego według kolejności odkrycia (1981a, 1981 b, 1981citd .). 
Je s t  to oznaczenie prowizoryczne, stosowane dotąd, dokąd nie 
obliczy się dokładnej orbity komety. Wtedy dostaje ona ozna
czenie definitywne, składające się z roku przejścia przez punkt 
przysłoneczny i cyfry rzymskiej, oznaczającej kolejność tego 
przejścia w danym roku (1981 I, 1981 II, 1981 III itd.). Nieza
leżnie od tego kometa nosi nazwisko odkrywcy lub odkrywców, 
ale jedynie trzech pierwszych. Niekiedy sprawa jest bardziej 
skomplikowana, za przykład zaś może służyć historia odkrycia 
komety 1949c i jej nazwy. Otóż pewnej nocy Vaine B a p p u, 
miody pracownik obserwatorium Oak Ridge (USA), sfotogra
fował fragm ent Drogi Mlecznej w Łabędziu. Jego pracą kie
rował Bart Jan  B o k ,  astronom amerykański pochodzenia 
holenderskiego, sławny badacz naszego układu gwiazdowego. 
Gdy następnego dnia obaj uczeni oglądali uzyskaną kliszę i po
dziwiali jakość obrazów gwiazd, przypadkowo znalazł się tam 
student N e w k i r k  i zwrócił im uwagę na rozmazany obraz 
jednej z nich. Była to nowa kometa, która słusznie chyba otrzy
mała nazwiska wszystkich trzech: Bappu-Bok-Newkirk. Zdarza 
się też, że kometa nosi nie nazwisko odkrywcy, ale astronoma 
szczególnie zasłużonego w poznaniu-jej orbity. Przykładem 
może być słynna kometa Malleya. Inny tego rodzaju przypa
dek to kometa nosząca nazwisko astronoma angielskiego Andre- 
wa Cloda D. C r o m e  1 i n a  (1865— 1939). Je st to znowu uzna
nie dla badacza, który w oparciu o swe badania wykazał, że ko
meta odkryta w roku 1928 przez Y a m a s a k a  i F o r b e s a  
była w roku 1818 obserwowana przez J ,  L. P o n s a ,  w roku 
1873 przez J .  C o g g i a ’ e i F. A.  T. W i n n e c k e ’ a. Stw ier
dził on ponadto, iż już w roku 1457 była obserwowana przez 
Paolo dal Pozzo T o s c a n e l l i e g o  (1397— 1482) i że można 
ją  utożsamić z kometą z roku 1625.

Wymieniony wyżej Jean  Louis Pons (1761— 1831) jest abso
lutnym rekordzistą, jeżeli idzie o liczbę odkrytych komet. Swą 
działalność rozpoczął w roku 1813 w Marsylii, gdzie początkowo 
był pomocnikiem astronoma, później zaś samodzielnym obser
watorem. Od roku 1825 aż do końca swych dni kierował obser
watorium we Florencji. Wsławił się odkryciem 37 komet, wśród 
których była również sławna kometa Enckego. Właściwie po
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raz  pierw szy zaobserwował ją  astronom  francuski P io tr M ś- 
c h a i n  (1744— 1804) już 17 stycznia 1786 roku, ale n ik t wów
czas nie przypuszczał, że jest to kom eta okresowa. Podczas jej 
pow rotu w roku 1795 została na nowo odkryta przez Karolinę 
H e r s c h e ł  (1750— 1848) i sytuacja powtórzyła się w roku 
1805, kiedy to ponownie została znaleziona niezależnie przez 
trzech  obserwatorów: Ponsa w M arsylii, Philipa J. H u t h a  
we F rankfurcie  nad Odrą i Aleksisa B o u v a r d a  w Paryżu. 
Po raz czw arty została odkry ta 28 listopada 1818 roku przez 
Ponsa, k tó ry  obserwował ją  do 12 stycznia 1819 roku. Na tej 
podstawie astronom  niem iecki Johan  Franz E n c k e  (1791—1 
1865) obliczył jej orbitę oraz określił czas przejścia przez punkt 
przysłoneczny na 27 s ty czn ia '1819 roku. S tw ierdził ponadto, że 
porusza się ona po eliptycznej orbicie w okresie 1207 dni (3,3 
lat) i że kom ety z lat 1786, 1795, 1805 i 1819 to jedna i ta sama 
kom eta. Po komecie H alleya była to dopiero druga znana ko
m eta okresowa.

Drugie miejsce pod względem liczby odkrytych kom et zaj
m uje astronom  am erykański W illiam  Robert B r o o k s  (1844— 
1921). W ciągu 29 lat swej działalności obserw acyjnej odkrył 
ich 24 i im głównie zawdzięcza swą sławę. Odnosi się to rów 
nież do astronom a francuskiego Charlesa M e s s i e r  a (1730— 
1817), k tó ry  przez wiele lat z pasją zajm ował się odkryw aniem  
komet. Pochodził z biednej rodziny i nie otrzym ał odpowied
niego w ykształcenia, a jedynie przypadek spraw ił, iż zetknął 
się z astronom ią. M ianowicie w  roku 1751 podjął pracę u zna
nego astronom a paryskiego Josepha Nicolasa D e 1 i s 1 e 
(1688— 1768), k tórem u początkowo sekretarzow ał, później zaś 
pomagał w obserwacjach. W krótce potem  Messier stał się sa
m odzielnym  obserw atorem  i rozpoczął ożywioną działalność na 
tym  polu. W roku 1774 opracował pierwszy katalog obiektów 
mgławicowych (mgławic, galaktyk i grom ad gwiezdnych), za
w ierający  103 obiekty, z czego 68 odkrytych zostało przez niego 
samego (patrz Urania n r 10 z 1981 roku). Na pierwszym  m iej
scu znalazła się sław na dziś m gławica K raba w gwiazdozbiorze 
Byka, k tórą odkrył 12 września 1758 roku. Katalog ten Messier 
opracował w łaśnie z m yślą o kom etach, bo — jak  już wspom 
niano — niekiedy są one bardzo podobne do obiektów m gław i
cowych i łatw o je  z nim i pomylić. W ten  sposób znacznie u ła t
wił sobie poszukiwania, odkryw ając w latach 1763— 1802 ogó
łem  14 komet. W liczbie tej znalazła się kom eta 1770 I, na
zwana później kom etą Lexella na cześć astronom a fińskiego 
A ndersa J. L e x e l l a  (1740— 1784), k tó ry  obliczył jej orbitę
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i wykazał, że w latach 1767 i 1779 miała duże zbliżenia do 
Jowisza, które radykalnie zmieniły jej ruch.

O wielkim zaangażowaniu Messiera w poszukiwaniu no
wych komet mówi popularna swego czasu w Paryżu anegdoia. 
Dowiadujemy się z niej, że po odkryciu dwunastej z kolei ko
mety był on zmuszony na jakiś czas zaniechać obserwacji, po
nieważ rozchorowała mu się żona i trzeba było poświęcić się 
jej pielęgnacji. Niestety, poświęcenie to okazało się daremne, 
choroba bowiem była bardzo poważna i małżonka Messiera mi
mo wysiłków ze strony lekarzy zmarła. Pech zaś chciał, że 
akurat w tym czasie na niebie pojawiła się jasna kometa, którą 
naturalnie odkrył konkurujący z nim Montagne. Messier nie 
mógł się z tym pogodzić i gdy po pogrzebie małżonki jeden 
z przyjaciół złożył mu kondolencje, astronom miał podobno 
w roztargnieniu powiedzieć z płaczem: „Tak, to wielkie dla 
mnie nieszczęście, a w dodatku zmarła mi żona”.

Do grona sławnych łowców komet należy niewątpliwie zali
czyć astronoma amerykańskiego Edwarda Emersona B a r n a r 
d a  (1857— 1923). Urodził się on przy akompaniamencie wybu
chów artyleryjskich pocisków, w okresie wojny domowej sta
nów północnych z południowymi. Też pochodził z biednej ro
dziny i zaledwie po dwóch miesiącach nauki musiał opuścić 
szkołę. Mając dziewięć lat rozpoczął pracę jako pomocnik fo
tografa w rodzinnym Nashville (Tennesse) i to zdecydowrło 
o jego dalszym losie, gdyż tam po raz pierwszy zetknął się 
z astronomią, która pochłonęła go całkowicie i wytyczyła mu 
kierunek działania. W roku- 1877 z zaoszczędzonych pieniędzy 
kupił teleskop o średnicy 12,5 cm i rozpoczął systematyczne 
przeglądy nieba. Pierwszą kometę odkrył 18 maia 1881 roku, 
lecz odkrycie to nie zostało formalnie ogłoszone i kometa prze
sunęła się po firmamencie nieobserwowana przez innych astro
nomów. Jednak już 17 września tegoż roku dostrzegł drugą 
kometę (1881 VI), a 13 września 1882 roku trzecią (1882 III). 
Poszukiwania te kontynuował, odkrywając w latach 1881—1892 
ogółem t6 komet. Za pięć z nich otrzymał po 200 dolarów na
grody od H. H. W a r n e r a  z Rochester (Nowy Jork), który 
w ten sposób wynagradzał amerykańskich astronomów za każ
de odkrycie nieznanej dotąd komety. Z pieniędzy tych Barnard 
kupił skromny dom, znany wśród mieszkańców Nashville jako 
„dom komet”. Musiał oczywiście zaciągnąć pożyczki, gdyż 
otrzymane od Warnera nagrody nie wystarczały. Gdy później 
wierzyciele domagali się spłaty zaciągniętego długu, podobno

/
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B arnard  miał im odpowiedzieć: „Poczekajcie jeszcze trochę, mo
że odkryję kometę, to zapłacę”.

Wiedzą swą B arnard  pogłębiał drogą samokształcenia, uzy
skane zaś stypendium  umożliwiło m u podjęcie studiów na uni
w ersytecie V anderbilta w Nashville. Po ich ukończeniu podjął 
pracę w obserw atorium  Licka na Górze Ham ilton, dokonując 
tam  wielu ważnych dla nauki odkryć. Główną domeną jego 
pracy była fotografia nieba i w tej dziedzinie osiągnął najw spa
nialsze rezultaty . W ydana w roku 1918 przez O bserw atorium  
Licka publikacja zawiera wiele pięknych fotografii komet, k tó 
re  pod koniec ubiegłego wieku i na początku bieżącego stu le 
cia uzyskał B arnard  za pomocą obiektyw u W illarda o średnicy 
sześciu cali. Jedna z nich przedstaw ia znaną galaktykę w A n
dromedzie i słabą kom etę Holmesa z roku 1892 bez charak te
rystycznego dla tych ciał ogona. Tak więc na jednym  zdjęciu 
widać galaktykę oddaloną od nas o dwa m iliony lat światła, 
gwiazdy leżące w odległości 20 lat św iatła i kom etę, od której 
św iatło biegło jedynie 10 m inut. W chwili bowiem w ykonyw a
nia tej fotografii (21 listopada 1892 roku) kom eta Holmesa była 
oddalona od Ziemi tylko o 200 milionów kilom etrów.

B arnard  był oczarowany gwiaździstym  niebem, co wyznał 
w następujących słowach: „Droga Mleczna zawsze bardzo m nie 
interesow ała, toteż jej godnym uwagi utw orom  pd początku 
działalności obserw acyjnej z zainteresow aniem  się przygląda
łem. A astronom  poszukujący kom et ma większą możliwość 
dostrzegać piękno na niebie niż jakikolw iek inny obserwator. 
W idoki na Drogę Mleczną zawsze m nie w zruszały i w ciągu 
w ielu nocnych obserwacji oddziaływały na m nie bardziej niż 
co innego”. Słowa te nic nie straciły  ze swej aktualności, toteż 
nie ma nic dziwnego w tym, że i dziś w ielu miłośników astro 
nomii ź pasją zajm uje się poszukiwaniem  komet. Od mniej 
więcej dw udziestu la ty  bardzo ak tyw ni w tej dziedzinie są m i
łośnicy japońscy. Poszukiw anie nowych kom et, zwanych w ję 
zyku japońskim  „hokiboszi”, to zajęcie niezm iernie popularne 
w k ra ju  „kw itnącej w iśni”. Japońscy obserw atorzy, k tórych 
trzon stanow ią m iłośnicy astronom ii, odgryw ają dużą rolę w 
odkryw aniu nowych kom et. Od roku 1960 przypada na nich 
jedna^trzecia wszystkich odkryć na świecie, a dwie trzecie je 
żeli idzie o odkrycia dokonane wizualnie. Seniorem  tej g rupy 
m iłośników astronom ii jest S. K a h  o, k tó ry  przed 45 la ty  
jako pierwszy Japończyk odkrył nową kom etę *. Jego rodak

* Mowa tu o kom ecie 1936 III, k tó rą  S. K aho odkrył niezależnie 
od W ładysław a L i s a  z Polski i S tefana M. K o z i k a ,  P o laka m iesz
kającego w Zw iązku Radzieckim .

>*UN'U
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Minoru H o n d a  ma na swym koncie 12 odkryć dokonanych 
w latach 1940—1968 i znajduje się na czele żyjących łowców 
komet. Tuż za nim plasują się zmarły niedawno amerykański 
miłośnik astronomii Leslie C. P e l t i e r ,  astronom czechosło
wacki Antoni M r k o s i australijski miłośnik astronomii Wil
liam A. B r a d f i e l d .

Lawina odkryć zaczęła się typowo po japońsku przed dwu
dziestu laty. Historia jest zupełnie lapidarna i nie ma astrono
micznego podłoża, a jej początek wcale nie zapowiadał tak 
wspaniałych wyników. Otóż w roku 1962 skromny japoński 
przedsiębiorca Ikeya zbankrutował, czym naraził na szwank 
nie tylko swoje imię, ale i swych najbliższych. Takie bowiem 
niepowodzenie w stosunkach panujących w Japonii rzuca cień 
na całą rodzinę, toteż syn pechowego przedsiębiorcy (wówczas 
jeszcze uczeń gimnazjum), postanowił zmyś tę rodzinną hańbę 
jakimś nadzwyczajnym czynem. A ponieważ interesował się 
astronomią i akurat przeczytał jakiś artykuł o osiągnięciach 
Hondy, postanowił i on postać odkrywcą komety. W wolnych 
chwilach własnoręcznie wyszlifował zwierciadło o średnicy 20 
cm i zbudował teleskop, którym niezwłocznie rozpoczął syste
matyczny przegląd nocnego nieba. Wysiłek nie był daremny, 
bo już 2 stycznia 1963 roku Karou I k e y a  odkrył swą pierw
szą kometę,* a dalsze w następnych czterech kolejnych latach. 
Ta niezwykła historia, dostała się na strony tytułowe tam tej
szych dzienników. W ten sposób młody Ikeya w ciągu dosłow
nie jednego dnia stał się czymś w rodzaju bohatera narodowego 
Japonii. Astronomia miłośnicza, zwłaszcza zaś tamtejsi łowcy 
komet, pozyskali do swego grona licznych nowych adeptów. 
Wielu z nich ma dziś na swym koncie co najmniej jedną od
krytą przez siebie kometę.

Tylko we współczesnej Japonii możliwe było to, co się zda
rzyło 5 października 1975 roku. W dniu tym trzech obserwato
rów (Hiroaki M o r i ,  Yasuo S a t o i Shigehisa F u j i k a- 
w a), zamieszkali w różnych regionach kraju, odkryli w gwiaz
dozbiorze Hydry kometę o jasności 10— 11 wielkości gwiazdo
wej. Nie upłynęła nawet godzina, a pięciu innych japońskich 
obserwatorów (Shigenori S'u z u k i, Yoshikazu S a i g u s a, 
Hiroaki M o r i ,  Kiyomi O k a z a k i  i Shigeru F u r u y a m a )  
znalazło drugą kometę. W chwili odkrycia znajdowała się ona 
w gwiazdozbiorze Wielkiej Nieźdwiedzicy i świeciła jako mgli
sty obiekt 8—9 wielkości gwiazdowej. Niestety, zgodnie z przy
jętym  zwyczajem kometa ta nosi tylko nazwiska trzech pierw
szych obserwatorów. Ale na uwagę zasługuje fakt, że Mori
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jednej i tej samej nocy odkrył dwie komety. A przecież tego 
roku na całym świecie tylko trzy komety były odkryte w i
zualnie. W sumie znaleziono ich 17, lecz pozostałe 14 zostały 
dostrzeżone na kliszach fotograficznych otrzymanych za pomo
cą dużych teleskopów. Już to samo świadczy o wielkiej aktyw
ności japońskich łowców komet. Byłoby wspaniale, gdyby ich 
osiągnięcia zdopingowały polskich miłośników astronomii. Je
żeli bowiem mamy brać przykład z Japonii, to może warto by
łoby w tych planach uwzględnić różne aspekty tamtejszego ży
cia, a nie tylko działalność gospodarczą. A w przypadku komet 
mamy przecież o wiele starsze od nich tradycje.
Errata: W artykule S. R. B rzostk iew icza K o m e ty  — d y le m a t  życ ia  i śm ierc i  
w kradł się błąd. Masa kom ety m oże w yn osić  — jak to zauw ażył p. J. G rygar — 
101‘ kg a n ie  1024 kg!

KRONIKA

N ajdalsze obiekty W szechśw iata

G rupa naukow ców  z U niw ersytetu  K alifornijskiego (USA) i obserw ato
rium  K itt Peak (USA) kierow ana przez H. S p i n r a d a  zakończyła n ie
daw no badan ia  w idm  niezw ykle słabych galak tyk  zw iązanych z rad io 
źródłam i 3C427.1 i 3C13. O bserw acje za pom ocą-3-m etrow ego teleskopu 
S hane’a z obserw atorium  Licka oraz 4-m etrow ego reflek to ra  z K itt Peak, 
a także badan ia  spektroskopow e z ekspozycjam i sięgającym i 40 godzin 
(!) w ykazały, że optyczne składow e obu radioźródeł m ają przesunięcia 
ku  czerw ieni rów ne 1,175 i 1,050. Z akładając, że sta ła H ubble’a H jest 
rów na 50 km/sM pc, odpowiada to odległości około 10 m ld la t św iatła. 
K ształt w idm  tych galak tyk  jest zadziwiająco „norm alny” jeśli uw zględ
nić ich oddalenie od nas — zarówno w czasie jak  i przestrzeni. W idma 
w ykazują tylko nieznaczną nadw yżkę składow ej krótkofalow ej w po
rów naniu  z w idm am i bliskich galak tyk  eliptycznych, będąc przy tym  
w  zasadzie identyczne z w idm am i tych galaktyk, w  których procesy fo r
m ow ania gwiazd zakończyły się około 6 m ld la t tem u. Można więc przy
jąć, że obiekty obserw ow ane przez grupę Spinrada m ają przynajm niej 
16 mld lat, co jest nową obserw acyjnie wyznaczoną granicą w ieku 
W szechśw iata. Z astanaw iając się nad odległościami, do k tórych trzeba 
będzie sięgnąć w  czasie lub  przestrzeni po to , by dostrzec znaczące efek
ty  ew olucyjne, g rupa Spinrada sugeruje, że przy  przesunięciach ku 
czerw ieni większych od około 1,5 olbrzym ie galak tyki eliptyczne będą 
„niebieskie”, nie za'S „czerw one” jak  to zazwyczaj się obserw uje (mowa 
oczywiście o kształcie w idm  tych galaktyk). Będziemy obserwować 
wczesne etapy ich ewolucji, razem  z tow arzyszącym i im procesam i in 
tensyw nego pow staw ania gwiazd. Św iatło takich  galak tyk  powinno być 
zdom inow ane w tedy krótkofalow ym  prom ieniow aniem  m łodych gwiazd — 
gwiazd, k tó re  przestały  świecić na długo przed pow staniem  Słońca i jego 
układu .

Wg S k y  and Telescope, 1981, 61, 387.
v Z B IG N IE W  P A P R O T N Y
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Czy Galaktyka jest kanibalem?

Pozytyw nej odpowiedzi na ty tu łow a pytanie dostarczają rezu lta ty  n ie
daw no ukończonych badań, w ykonanych przez grupę A. R o d g e r s  a 
w obserw atoriach M ount 'Strom lo i Siding Spring (Australia). B adane 
były słabe (12—14 mag) gwiazdy typu widmowego A, położone w  k ie
runku  południowego bieguna G alaktyki. Gwiazdy te, znajdujące się 
k ilka k iloparseków  poza płaszczyzną G alaktyki, tw orzą część jej halo. 
Oczekiwano, że większość z nich stanow ić będą sta re  (około 10 m ld lat) 
olbrzym y II populacji, zaw ierające znacznie m niej m etali niż Słońce 
i inne gwiazdy podsystem u płaskiego (I populacji). Okazało się jednak, 
że jest inaczej. W iele z tych gwiazd, być może naw et większość, posiada 
skład chem iczny podobny do słonecznego. Są to po prostu  m łode gw iaz
dy ciągu głównego, typu  A, o bardzo jednorodnym  składzie, co w yka
zały w idm a otrzym ane w ognisku C assegraina 1.9 m etrowego teleskopu 
na M ount Strom lo. Jedyną anom alią w  ich przypadku jest położenie, 
bardzo odległe od płaszczyzny galaktycznej. Obecność tych gwiazd do
wodzi, że w halo Drogi Mlecznej istnieje d ruga rodzina obiektów, nieza
leżna od gwiazd II populacji. Poniew aż nie mogły znaleźć się tam  
wcześniej niż około 2 m ld la t tem u (m aksym alny czas życia gwiazd 
typu  A), pow staje py tan ie skąd się wzięły w  halo G alaktyki. K ażda od
powiedź m usi uwzględnić następujące fak ty  obserw acyjne: gwiazdy po
w stały  po etap ie kolapsu G alaktyki, lecz nie pow stają teraz, proces* ich 
pow staw ania był w ydarzeniem  jednorazow ym  (o czym świadczy jed n o 
rodność składu chemicznego), k tóre nastąpiło  gdzieś pomiędzy 8 a 10 
k iloparsekam i od płaszczyzny G alaktyki, m ateria łem  w yjściow ym  było 
jednorodne chem icznie m edium  podobne składem  do m aterii słonecznej. 
W szystkie te w arunk i spełnia hipoteza kolizji a następnie wchłonięcia 
(właśnie „kanibalizm u”) m ałej i bogatej w  gaz galak tyk i przez 
Drogę Mleczną. Przed zderzeniem , k tóre zaszło około 2 mld la t tem u; 
orbita m ałej galak tyk i będącej, dotąd praw dopodobnie tow arzyszką n a 
szej, m usiała posiadać znaczne nachylenie do płaszczyzny centralnej tej 
ostatniej. Gwiazdy obu system ów  bez przeszkód ..zlały sie” w jedno, co 
jest oczywiste, jeśli uwzględnić przeciętne odległości międzygwiezdne. 
Inaczej było zapew ne ze składow ym i gazowymi: w rezultacie n as tęp u ją 
cej kom presji gazu międzygwiezdnego nastąp ił bardzo w ydajny proces 
tw orzenia się gwiazd. O tym , że dom inujący udział m iał w nim m ateria ł 
zaw arty  w dysku Drogi Mlecznej świadczy jednorodność składu che
micznego obserw ow anych w halo bogatych w m etale gwiazd typu A 
oraz podobieństw o tego składu do m aterii słonecznej. Ocenia sie, że cał
kow ita m asa gwiazd pow stałych w  w yniku tego zderzenia odpowiada 
100 milionom m as Słońca, co daje pew ne pojęcie o m asie . pożarte j” ga
laktyki. Poniew aż m asy W ielkiego i Małego Obłoków M agellana ocenia
ne są na odpowiednio 10 m iliardów  i m iliard mas Słońca można pow ie
dzieć, że G alaktyce tow arzyszył kiedyś „N ajm niejszy Obłok M agellana”.

Wg S k y  and Telescope, 1981, 61, 389.. Z B I G N I E W  P A P R O T N Y

Amatorski teleskop kosmiczny

Od w ielu już la t am atorzy — krótkofalow cy m ają ' „w łasne” sztuczne sa 
te lity  Ziemi (Amsat, Radio, Oscar, w  przygotow aniu Arsene). Wszygtko 
w skazuje na to, że w najbliższej przyszłości również am atorzy as tro 
nom ii dysponować będą instrum entem  obserw acyjnym  um ieszczonym
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poza atm osferą ziemską. W stadium  projektow ym  znajdu je się m iano
wicie „am atorsk i” sa te lita  wyposażony w teleskęp system u Cassegraina, 
o średnicy zw ierciadła 46 cm. O dbiornikiem  zbieranego przezeń prom ie
niow ania będzie kam era telew izyjna. Inform acje o obrazie odczytyw a
ne będą z kam ery  k ilka razy na sekundę i grom adzone w  pam ięci kom 
p u te ra  pokładowego satelity . Ten sam  kom puter um ożliw i rów nież n a 
prow adzanie teleskopu na zadany cel obserw acji i jego precyzyjne śle
dzenie. U kład optyczny teleskopu wzbogacony zostanie o dodatkow e so
czewki i filtry , co pozwoli na o trzym yw anie zdjęć w  różnej skali i p ro
w adzenie badań  fotom etrycznych (również w  nadfiolecie i podczerw ie
ni). S pek trograf p ro jektow any jako uzupełnienie teleskopu w ykorzysty
w any będzie ty lko przy obserwacjach! w  nadfioletow ym  zakresie widm a. 
Inform acje telem etryczne, a także rezu lta ty  obserw acji przekazyw ane 
będą na Ziemię w  zakresach dostępnych dla krótkofalow ócw , co udo
stępni je szerokiem u kręgow i m iłośników  astronom ii. P rogram  obserw a
cyjny uwzględniać m a p ro jek ty  badaw cze indyw idualnych m iłośników 
oraz potrzeby ośrodków naukow ych. P rzew iduje się g łów n ie 'rea lizac ję  
program ów  o charak terze przeglądow ym  — wzbogacenie katalogów  
w idni gwiezdnych, śledzenie niektórych gwiazd zm iennych w  obszarze 
podczerw onym , regu larne fotografow anie planet, itp. P race  projektow e 
nad zasadniczym i blokam i instrum enta lnym i teleskopu pow inny były 
zostać ukończone w połowie 1981 roku, s ta r t  sa telity  p lanu je  się na ko
niec roku 1984 (za pomocą w ahadłow ca lub rak ie ty  ESA — A riane1). 
W roku 1982 w ystrzelony być może zostanie uproszczony m odel p rzed
staw ionego satelity , służący udoskonaleniu konstrukcji egzem plarza 
właściwego.

Wg Telescope Making, 1980, n r  9, 38.
Z B I G N I E W  P A P R O T N Y

KĄCIK OLIMPIJCZYKA

O pracow ał M arek Szczepański 

Od au to ra
S tud iu jąc  astronom ię na przełom ie la t sześćdziesiątych i siedem dzie
siątych w ielokrotnie byłem  św iadkiem  rozczarow ań, jakich  doznaw ali 
studenci zwłaszcza pierw szego roku  astronom ii. Z am iast spodziewanego, 
bezpośredniego kon tak tu  z rzeczyw istym  niebem  zetknęli się oni na 
początku studiów  z dużą daw ką teo rii i to bynajm niej nie , z zakresu 
astronom ii, lecz głów nie z m atem atyk i i fizyki. Nie wszyscy byli w s ta 
nie podołać .takiem u program ow i — z goryczą i rozżaleniem  rozstaw ali 
się ze studiam i. P rsypuszczalnie ' główną przyczyną takiego stanu  rze
czy był istn iejący  wówczas w yraźny przeskok m iędzy szkolnym k u r 
sem  astronom ii a program em  studiów  astronom icznych. Z uw agi na 
m ałą ilość godzin przeznaczonych na realizację  astronom ii w szkole 
średniej przedm iot ten m iał przyjem ny, opisowy charak te r, k tó ry  odpo
w iadał naw et uczniom  w ykazującym  zainteresow ania hum anistyczne. 
Część z nich zafascynow ana rom antyzm em  przedm iotu  w ybierała  go 
po m aturze jako k ierunek  studiów, widząc w ’bliskiej perspektyw ie 
noce spędzone przy skom plikow anej ap ara tu rze  elektronicznej i optycz
nej. Początki edukacji akadem ickiej n iek tó ry ch  z nich przedstaw iłem  
w łaśnie na w stępie.
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Z ku rsu  astronom ii szkolnej nie w ynikał w  pełni in te rdyscyp linarny  
ch a rak te r przedm iotu jak  rów nież duch współczesnej astronom ii silnie 
pow iązanej ź najnow szym i osiągnięciam i fizyki, m atem atyk i i chemii. 
Obecnie lukę tę  częściowo w ypełnia licealny program  realizow any 
w klasach o profilu  m atem atyczno-fizycznym , ale w  tym  przypadku 
w iele zależy od nauczyciela i dostępnych m u pomocy naukow o-dydak
tycznych.

Zawsze była, jest rów nież i obecnie spora grupka m łodych m iłoś
ników astronom ii, k tórzy nie czekając na szkolny ku rs tego przedmiotu,, 
sam i na drodze sam okształcenia zgłębiają ta jn ik i te j najsta rszej z nauk. 
W ielu z nich do końca życia pozostanie jej m iłośnikam i. N iektórzy 
zdecydują się studiow ać astronom ię, lecz ci pow inni zdaw ać sobie sp ra 
wę, iż w arunkiem  koniecznym  do tego jest posiadanie predyspozycji 
m atem atyczno-fizycznych. Jedną z m ożliwości spraw dzenia się pod tym  
względem  jest udział w  olim piadach przedm iotow ych, k tórych  m am y 
obecnie 14, z czego 6 dotyczy nauk  ścisłych.

O tw ierając „K ącik O lim pijczyka”, głów ną in tencją, jak a  m ną k ie
row ała, była chęć zapoznania szerszego kręgu młodych m iłośników  
astronom ii z ideą oilm piad przedm iotow ych, a szczególnie O lim piady 
A stronom icznej. Chciłbym , aby inform acje zaw arte  w „K ąciku” były 
pomocne nie ty lko uczniom, lecz rów nież nauczycielom  przy realizacji 
p rogram u nauczania, na kółkach zain teresow ań czy w pracy  z uczniem  
uzdolnionym . M am również nadzieję, że każdy m iłośnik astronom ii 
znajdzie tu ta j dla siebie coś interesującego.

W „K ąciku O lim pijczyka” p lanu ję  sukcesyw nie zamieszczać omó
w ienia rozw iązań n iek tórych  zadań zakończonych ostatnio O lim piad 
A stronom icznych. W następnym  num erze znajdą się ogólne in form acje 
o olim piadzie astronom icznej i om ówienia pierw szych zadań.

W szelkie uwagi, spostrzeżenia i propozycje dotyczące olim piady 
proszę kierow ać pisem nie, bezpośrednio na adres K om itetu Głównego 
O lim piady A stronom icznej — P lane tarium  Śląskie, 41-501 Chorzów I, 
sk ry tk a  pocztowa 10. Będą one w ykorzystyw ane przy przeprow adzaniu  
kolejnych olim piad.

X X III O lim piada A stronom iczna

W zawodach pierwszego stopnia wzięło udział 211 uczniów reprezen tu 
jących 122 szkoły z 40 województw . Zawody drugiego stopnia odbyły 
się w Chorzowie, P iotrkow ie T rybunalsk im , Poznaniu i W arszawie. Do 
zawodów tych dopuszczono 94 uczniów z 25 w ojewództw . Zaw ody fin a
łowe odbyły się w P lane tarium  Śląskim  w  Chorzowie w  dniach od liS 
do 18 m arca 1980 roku. Zakw alifikow ało się do nich 25 uczniów. L au rea
tam i X X III O lim piady A stronom icznej zostali:

1. Dariusz L i s  —  IV Liceum  Ogólnokształcące w  K ielcach
2. M arek K o z ł o w s k i  — I L iceum  Ogólnokształcące w  Zam ościu
3. Jerzy  P i l ś n i a k  — I L iceum  Ogólnokształcące w  G liw icach
4. A ndrzej C z a i ń s k i  — I Liceum  Ogólnokształcące w  Zielonej 

Górze
5. Adam  F i e r  1 a — I Liceum  Ogólnokształcące w  Lublinie. 

Dyplomy za udział w  finale otrzym ali: P. Jaranow sk i — I LO w  K o
ninie, A. Terech — LO w  G orlicach, A. Dębski — I LO w e W rocła
wiu, S. Dębowski — Technikum  B udow lane n r 1 w  W arszawie, J. J a 
siński — LO w  W ejherow ie, G. W rochna — VI LO w  R adom iu, P. P i
larczyk  — VI LO w  Radom iu, T. L iszka — LO w  Olkuszu, T. K upiec-
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k i — III  LO w e W rocław iu , A. W róbel —  V I LO w  R adom iu . D. 
K aw eck i —  LO w  B y strzy cy  K łodzk ie j, W. W an iak  — IV  LO  w  B y
tom iu , J. R o k ita  — LO  w  S uchow oli, I. Z aw ad zk i — VI LO  w  R adom iu , 
W. B ucko  —  V I LO  w  R ad o m iu , W. D erk o w sk i —  Szkoła P o d staw o w a  
n r  5 wT K lu czb o rk u , D. Ś lad o w sk i -— VI LO  w  R adom iu , N. K a lu s  — 
Z espół S zkół M echan icznych  w  R ac ibo rzu , M. B iesiada  — IV  L O  
w  K a tow icach , W. K o w alsk i — I LO w  Ś w idnicy .

XXIV Olimpiada Astronomiczna

W zaw odach  p ierw szego  s to p n ia  w zięło u dz ia ł 272 uczn iów  re p re z e n tu 
ją cy c h  134 szkoły  z 42 w ojew ództw . Z aw ody  d rug iego  s to p n ia  odby ły  
się w  C horzow ie, P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im , P o znan iu , R ad o m iu  i T a r-  
now ię. Do zaw odów  ty c h  dopuszczono 115 uczn iów  z 31 w ojew ództw . 
Z aw ody  finałow e- o dby ły  się w  P la n e ta r iu m  Ś ląsk im  w  C horzow ie  
w  d n iach  od 22 do 25 m a rc a  1981 ro k u . Z ak w alif ik o w ało  się do n ich  
24 uczniów . L a u re a ta m i X X IV  O lim p iady  A stronom iczne j zostali:

1. J e rz y  P i l ś n i a k  —  I L iceum  O gólnokszta łcące  w  G liw icach
2. M arek  B i e s i a d a  — IV  L iceum  O gólnokszta łcące  w  K a to 

w icach
3. G rzegorz W r o c h n a  — VI L iceum  O gólnokszta łcące  w  R adom iu
4. P rzem y sław  B o r z e m s k i  — II I  L iceu m  O gólnokszta łcące  w  

B ie lsk u -B ia łe j v
5. D ariu sz  K a w e c k i  :— L iceu m  O gólnokszta łcące  w  B y strzy cy  

K łodzk ie j.
D yplom y za u d z ia ł w  fin a le  o trzy m ali: W. B orczyk  —  I LO  w  K u tn ie , 
M. S ch m id t —  LO  w  K ołob rzegu , K. B u rak o w sk i —  V II LO  w  W a r
szaw ie, P . P ila rc z y k  —  V I LO  w  R adom iu , D. W ieczorek  — V I LO  
w  R adom iu , R . P łó c ien n ik  —  T ech n ik u m  E lek try czn e  w  O polu, S. 
G re la  — VI LO w  R ad o m iu , P . L a m p a rsk i —  II L O  w  G ru d z iąd zu , 
A. C h łobow sk i — II LO  w  K rak o w ie , D. Ś lad o w sk i — V I LO  w  R a 
dom iu, W. N ow ak  — V II LO  w  Z ie lone j-'G ó rze , R. D rab ik  —  V I LO  
w  R adom iu , R. K o cu r .— LO  w  P ie k a ra c h  Ś ląsk ich , W. K la ta  — LO  
w  L ęb o rk u , T. L iszka  -r- LO  w  O lkuszu , T. G ó rsk i —  I LO w  Lodzi, 

>A. S zan iaw sk i — LO  w  S k ie rn iew icach , W. D erk o w sk i —  Szkoła  P o d 
s taw o w a  n r  5 w  K lu czb o rk u , P . Jo ch y m  — X II  LO  w  K rak o w ie .

PORADNIK OBSERWATORA

Zakrycia gwiazd przez Księżyc w  I kwartale 1982 roku

W zorem  la t  U biegłych p o d a jem y  sk rócone e fem ery d y  zak ry ć  gw iazd 
p rzez  K siężyc w  n a jb liż szy m  czasie. Ze w zg lędu  n a  konieczność  p rz y 
śp ieszen ia  d ru k u  ty ch  dan y ch , n a  I k w a r ta ł  1982 r. p rzed s taw io n o  p o 
n iże j w y k az  zak ry ć  z p o d an iem  d o k ład n y ch  m o m en tó w  ty lk o  d la  c z te 
rech  m ia s t P o lsk i, zam iast, jak  zw yk le  — dziesięciu . R ozszerzone d an e  
b ęd ą  p rzed s taw io n e  d la  n a s tęp n y ch  o k resów  1982 r.

W b ieżącym  ro k u  n ie  do jdzie  do zak ry ć  gw iazd  p ie rw sze j w ielkości, 
n ie  będzie  też  p rak ty czn ie  w id ać  w  P o lsce  zak ry ć  p lan e t. W p raw d zie  
28 czerw ca u legn ie  zak ry c iu  M erk u ry , a  16 g ru d n ia  W enus, lecz w  m o 
m encie  tych  z jaw isk  K siężyc będzie  w  P o lsce tu ż  nad  ho ry zo n tem , co 
p rak ty czn ie  u n iem ożliw i jak ie k o lw ie k  ob se rw ac je . D ość pechow o p rz e -

/
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Tabela 1. Zakrycia gwiazd przez Księżyc w I kwartale 1982 r.: nr, data, moment dla Poznania (Po), Opola 
(Cp), Gdańska (Gd) i Warszawy (Wa), nazwa gwiazdy, nr wg Zodiacal Catalog, jasność, zjawisko^ kąty 
pozycyjne od bieguna-i terminatora, azymut i wysokość Księżyca, iaza Księżyca (% oświetlonej tarczy).
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• G w iazda Jaan . T
a k h k K s,

6068

6069

6070

6071
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2 16 

5 00 
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7 00 

9 19 
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9 20 

9 20 

18 02 

19 04

16™9 

• 37, 3 

20, 1 

06 , 5 

48, 0 

! 5 ,  S 
46, 1

15, 2 

30, 8
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33, 7 

25, 8 

09, 1 

47, 5 

4 5, 8 

43, 9 

30, 2 

43, 3 

20, 4 ■ 

30, 4

4 2, 4 

14, 9

09, 6

4 8, 4 

51, 1

35, 4

53^4 

38, 3 

JO, 2 

14, 9 

51, 2 

19, 7 

50, 1

37, 1

- 08 o l6 6  
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+11 044 5 
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+ 21 1597 
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63 Oem 
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- 14 4 208

3490 

0060 
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X11096 

X I 1096 
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1129 
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5, 9

4, 8

8, 1 

8, 1
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5, 3L
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p 25 
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k 24 0 

p 10 

k 3 50 

k 10 

k 26 5

70 °S  

35 N. 
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40 S 

40 N 

60 C 

65 C 

50 C 

50 C 

15 N 

70 S

+ 20° 

+ 5 
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- 40 
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- '50
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- 55

- 50

- 25

30°
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5
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25

45
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50

?>0

15

20

34 + % 

44 +
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77 +

89 + 

KOż 

16 z 

O z 

12 z 

39 - 
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6079 II 3 18 4 5, 9 4 3, 3 52, 6 50, 0 97 Tau 0730 5, 1 p 35 •45 N 0 60 74 +

6080 13 03 11, 3 10, 4 18, 9 23, 0 80 Vir 1950 5, 8 k 230., 30 S + 10 35 75'-

6081 16 01 13, 5 . 11, 8 17“, 2 16, 3 bib 2271 4, 3 k 280- 85 S - 50 5 48 -

608 2 28 19 44, 8 - 35, 5 46, 6 /*• Cet 0405 4, 4V p 145 • 25 Ś + 80 20 27

6083 28 20* 01, 1 - 07, 8 03, 4 ^  Cet 0405 4, 4V k 180 ' - 15 S + 85 15- 27 +

608 4 III 2 17 19, 8 20, 3 '23, 4 25, 2 119 Hi Tau 0684 - 6, 2M p 65 75 N + 20 55 48 +

608 f> 3 17 26, 6 26, 5 30, 9 32, 1 372 B. Tau 0837 6, 1 p 70 70 N 5 60 59 +

6086 4 00 _ 43, 5 - - + 20 1105 0881 5, 9M p 10 15 N + 115 10 62 +

6087 6 19 21, 7 16, 0 - 28, 1 £ Cne 1299 6, 3V p 35 20 N - 30 55 89 +.

6088 7 00 40, 8 42, 7 4 2 /8 46, 2 139 B. Cne 1322 6, 1 p 50 35 N + 80 30 90 +-

6089 9 03 ' 57, 9 • 61, 2 54, 1 58, 1' 53 Leo 1576 5, 3 p 135 85 S + 90 15* 99. +

6090 29 19 28, 0 3 i ,  0 26, 0 29, 8 <5 Tau 0648 3, ?J p 90 85 S + 90 25 24 +

6091 29 20 ‘ 26, 0 27, 9 24,0 26, 7 6 Tau 0648 3, 9J k 250 -60 S + 100 15" 24 +

6092 29 19 63, 1 67, 6 58, 6 63, 5‘ 64 Tau 06 53 4, 8 p 125 50 S + 95 ' *2 O' 24 +

6093 29 20 55, 0 53, T 58, 6 68 Tau ‘*06 58 4, 2A p 15 20 N +J» 5 10 2.4 +

6094 29 21 15, r> 21, 0 - 12, 1 * 68 T au 0658 ' 4, 2 A k 335 -25 N + £ jo 10* 24 +

609 5 31 20 12, 0 14, 8 11, 5 15, 6 14 Gem 0984 6 p 80 80 N + 75' 40;. 46 +
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biegają też zakrycia Neptuna: 18 lutego nastąpi zakrycie dzienne, 
zaś 14 kwietnia nad ranem  pas zakrycia obejmuje pld. Europę, a w 
Polsce będzie widoczna tylko bliska koniunkcja.

Mimo to ciekawych zakryć nie będzie. I tak dojdzie do dwóch 
interesujących przejść Księżyca przez północną część gromady Hiad, 
kiedy to ulegną zakryciu gwiazdy 8 Tau, 64 Tau i 68 Tau (29 marca 
i 9 września), dalej — Księżyc będzie zakrywał dwie blisko położone 
gwiazdy n Gem i ti Gem, a także gromadę gwiazdową „Praesepe” w 
gwiazdozbiorze Raka (najlepiej widoczne przejście nastąpi 14 września 
nad ranem). Jeszcze raz warto też odnotować zakrycia podczas całko
witego zaćmienia Księżyca (9 stycznia), a w tym szczególnie rzadkie 
brzegowe zakrycie gwiazdy piątej wielkości 63 Gem.

Szczegółowe dane o zakryciach są podane w tabeli 1. Momenty 
zakryć i pozostałe dane zostały opracowane na podstawie efemeryd 
U. S. Naval Observatory, udostępnionych Sekcji Obserwacji Pozycji 
i Zakryć PTMA. Kąty pozycyjne i współrzędne horyzontalne Księżyca 
są podane d la 'cen trum  kraju z dokładnością ±5°. Momenty dla innych 
niż podane miejscowości różnią się zwykle nie więcej niż o kilka minut 
od podanych w tabeli. Naturalnie, dla oceny momentu zajścia zjawiską 
w dowolnym miejscu Polski, należy brać dane dla najbliższego z czte
rech bazowych miast.
Oznaczenia podwójności gwiazd (przy wartości jasności):
A — gwiazda podwójna w katalogu Aitkena lub Burnhama 
J — gwiazda podwójna spektroskopowo, odległości składników prawdo

podobnie poniżćj 0,01"
L — potrójna, składniki: J  lub U oraz V; wszystkie V; wszystkie J 
U — odległości składników poniżej 0,01" (zwykle spektroskopowo pod

wójna)
V — odległości składników powyżej 0,01", ale składniki nie do „rozdzie

lenia” wizualnie
M — efemeryda dla średniej pozycji ciasnego układu podwójnego.
Dla zakryć w dniu 9 stycznia podano kąty pozycyjne T, liczone od 
„terminatora cieniowego” (c) oraz procent oświetlenia tarczy Księżyca 
podczas zaćmienia częściowego (z).
Czynni obserwatorzy otrzymują za pośrednictwem Sekcji znacznie do
kładniejsze efemerydy dla swojego miejsca obserwacji.

O p r a c o w a ł :  M A R E K  Z A W 1 L S K I

Minima blasku gwiazd zmiennych w I kw artale 1982 roku

Sekcja Obserwacji Gwiazd Zmiennych PTMA proponuje wszystkim 
zainteresowanym miłośnikom astronomii prowadzenie systematycznych 
obserwacji gwiazd zmiennych zaćmieniowych. Poniższy wykaz momen
tów minimów blasku obejmuje tylko te gwiazdy zaćmieniowe, które 
są stosunkowo jasne (w maksimum blasku jasność nie mniejsza niż 
9,Q mag.), m ają dużą amplitudę zmian jasności (nie mniej niż 0,9 mag.) 
oraz znajdują się w stosunkowo dobrze widocznych obszarach nieba 
w styczniu, lutym i marcu. Pominięto te spośród minimów, które przy
padają w okresach złej widoczności (pełnia Księżyca, niewielka część 
okresu zmiany jasności między zmierzchem a świtem itp.). Wykaz 
zawiera nazwę gwiazdy (np. TX UMa) oraz przewidywany moment
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minimum w następującym układzie: liczby rzymskie (I, II lub III) 
oznaczają miesiąc, część całkowita każdej liczby arabskiej dzień, a część 
ułamkowa ułamek doby w czasie uniwersalnym (UT). Tak np. zapis: 
TX UMa II 16,03 19,10 oznacza, że d lą  gwiazdy TX w gwiazdozbiorze 
Wielkiej Niedźwiedzicy (UMa) w lutym (II) szesnastego o godzinie 
0M3m (,03) oraz dziewiętnastego o godzinie 2h24m (,10) są przewidy
wane minima blasku.

Przy opracowywaniu wykazu korzystano z m ateriałów udostępnio
nych przed ich publikacją w Roczniku Krakowskim  przez Dr. Piotra 
Flina; wyboru efemeryd dla celów miłośni czych dokonali członkowie 
Sekcji Obserwacji Gwiazd Zmiennych w Krakowie. Wszelkie uwagi 
i zapytania oraz wyniki obserwacji prosimy kierować do Sekcji O bser
wacji Gwiazd Zmiennych na adres Zarządu Głównego PTMA, ul. Sol
skiego 30, 31-027 Kraków.

RT And I 18,92 20,81 23,95 25,84 27,72
II 16,85 18,74 21,88 23,77 26,92

RS CVn I
III

17,80
25,97

RZ Cas I 17,71 18,91 20,10 24,88 26,08
II 17,78 18,98 23,76 24,95
III 20,86 22,06 26,84 28,04

TV Cas I 19,06 20,87 28,12 29,93 31,74
II 17,05 18,87 26,12 27,93
III 18,05 19,87 28,93

U Cep I 20,88 25,85 30,83
II 19,78 24,76

XX Cap I
II

19,88
16,93

26,89
23,94

III 16,98 23,99 31,00
ZZ Cep I 24,81 26,96 29,10

II 23,80 2=1,94 28,08
III 25,78 27,93 30,07

EG Cep I 17,95 19,04 21,77 22,85 23,94
28,85 29,93 31,02

II 15,81 16,90 17,99 19,08 21,81
25,07 27,80 28,89

III 18,86 19,95 21,04 24,85 25,94
EK Cep I

II
III

24,03
24.02
27.02

TW Dra I 20,05 22,86
II 17,12 19,93 22,73
III 20,00 22,80

WW Dra I
II
III

23,04
19,82
28,86

A l Dra I 16,06 20,85 22,05 26,85 28,04
II 15,03 19,82 21,02 25,82 27,02
III 21.79 22,99 27.78 28.98

28,98
28,80

30,86

30,87
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BZ El i I 17,92
31,87

II 16,81
HW Mon I 17,88

II 23,10
III 17,97

IZ Per I 21,08
II 15,90
III 21,05

flPeir I 21,14
RW Tau I 19,74

II 21,97
X Tri I 27,13
TX  UMa I 31,72

II 16,03
III 24,79

W UMi I 17,01
II 20,03
III 20,95

19,92 21,91 23,90

18,80 20,79 22,78
19,79 21,70
25,01 26,92 28,82
19,88 21,79
24,77
26,96

24,01 26,88 29,75
28,05 30,82 
24,74
28,10 29,07 30,04

19,10
27,86 30,92 
18,71 22,11 23,81 
21,73 25,14 25,84 
26,06

25,89 27,89 29,88 

24,78 26,77 28,76

31,02 31,99 

28,92

O p r a c o w a l i :  J A N  K W A S N I E W 1 C Z
A L E K S A N D E R  T R Ę B A C Z

KRONIKA PTMA

K onferencja prezesów oddziałów  PTM A w nowym  p lanetarium

Niecodzienna uroczystość odbyła się 10 października 1981 roku w  P io tr
kowie T rybunalskim . Na pozór nic nadzw yczajnego: otw arcie p lan e ta 
rium ; w  ostatnich la tach  m ieliśm y w  Polsce k ilka tak ich  w ydarzeń, 
k tó re  zapoczątkow ała słynna akcja Polskiego Tow arzystw a M iłośników 
A stronom ii pod nazw ą „pięć p lanetariów  n a  p ięćsetlecie” urodzin Mi
kołaja  K opernika w  1973 roku. Ale niezwykłość inauguracji działalno
ści p lanetarium  piotrkow skiego bierze się stąd , że ten  nowy obiekt 
dydaktyki i popularyzacji astronom ii pow stał całkowicie w k ra ju , bez 
zagranicznych zakupów  skom plikow anej ap a ra tu ry , bez w ielkich n a 
kładów  inw estycyjnych. P lane tarium  w  Piotrkow ie T rybunalsk im  zbu
dow ał nauczyciel fizyki i astronom ii w  I L iceum  O gólnokształcącym  
im. Bolesława Chrobrego m gr Zbigniew  S o l a r z  z grupą sw ych u cz
niów. Zarówno konstrukcja p ro jek tora , jak  też adap tac ja  jednego z po 
m ieszczeń szkoły, zostały w ykonane tzw. sposobem gospodarczym, bez 
żadnej dokum entacji w ciągu zaledwie dwóch lat. Pomogły w  tym  dzie
le również p iotrkow skie zakłady pracy. W arto  też dodać, że do a p a ra 
tu ry  w yśw ietlającej stosowano w ybrakow ane elem enty optyczne uzy
sk iw ane nieodpłatnie z Polskich Zakładów  O ptycznych w  W arszawie. 
Ocenia się, że koszt budow y p lanetarium  w yniósł zaledwie k ilkanaście 
tysięcy złotych.

Ale na p lanetarium  w  P iotrkow skie T rybunalsk im  trzeba spojrzeć 
jeszcze z innej strony. S tanow i ono bowiem  piękną kontynuację jakże 
bogatych trad y c ji poad 300-letniej szkoły noszącej dziś nazw ę Liceum  
O gólnokształcącego im. Bolesława Chrobrego. W śród sław nych postaci 
naszych dziejów, których nazw iska w idnieją na tablicach upam iętn ia ją-
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cych w ybitnych uczniów  tego X V III-go wiecznego Kolegium  Jezuickiego 
znajdujem y np. ks. S tanisław a K o n a r  s k i e g ó (1700—1773), re fo r
m ato ra szkolnictw a, p rekursora  polskiego Oświecenia, S tanisław a M a- 
ł a c h o w s k i e g o  (1736—1809), m arszałka Sejm u Czteroletniego, w spół
tw órcy K onstytucji 3 m aja, czy też S tefana G r o t a - R o w e c k i e g o  
(1895— 1944), kom endanta głównego A rm ii K rajow ej. Również polska 
astronom ia zawdzięcza szkole piotrkow skiej k ilku  znanych dziś naukow 
ców, jak  np. nieżyjącego już prof, d r F elic jana K ę p i ń s k i e g o ,  w y
bitnego badacza ruchów  kom et, prof, d r  Jerzego D o b r z y c k i e g o ,  
h isto ryka astronom ii i doc. dr. Jerzego S t o d ó ł k i e w i c z a ,  dy rek to 
ra  C entrum  Astronom icznego im. M. K opernika Polskiej A kadem ii N auk 
i prezesa Polskiego Tow arzystw a Astronomicznego. P rzypom nieli o tym  
w swych w ystąpieniach podczas uroczystości otw arcia p lanetarium  dy
rek to r Liceum  m gr Zenon B a r t c z a k  oraz prof, d r K onrad R u d 
n i c k i  z O bserw atorium  Astronom icznego U niw ersy te tu  Jag iellońskie
go, także blisko związany z Ziem ią P iotrkow ską.

Poza w spom nianym i już w ystąpieniam i inaugurację  działalności 
piotrkow skiego p lanetarium  uśw ietn ił w ykład doc. dr. Jerzego S t o 
d ó ł k i e w i c z a  pt. „W czesne e tapy  ew olucji W szechśw iata”. W ykła
dem  tym  absolw ent L iceum  im. Bolesława Chrobrego sk ładał jakże w y
m owne podziękow anie swym  nauczycielom  i wychowawcom.

W śród uczestników  • uroczystości znajdow ali się członkowie w ładz 
cen tralnych  oraz prezesi oddziałów Polskiego Tow arzystw a M iłośników 
Astronom ii, którzy  w nowo o tw artym  p lanetarium  zebrali się na swą 
doroczną konferencję poświęconą głównie omówieniu stanu  i perspek
tyw  w ykorzystania instrum entów  i przyrządów  astronom icznych w  dzia
łalności m iłośników  astronom ii w  naszym  kra ju . Tem u tem atow i pod
porządkow ana była dalsza część program u otw arcia p lanetarium , na 
k tó rą  złożyła się dokonana przez doc. dr. M acieja B i e l i c k i e g o ,  
przewodniczącego Głównej R ady N aukow ej PTM A, p rezentacja in s tru 
m entów  i pomocy dydaktycznych w ykonyw anych w  Polsce oraz omó
w ienie au torsk ie realizacji otw ieranego p lanetarium .

W śród astronom icznych pomocy dydaktycznych, k tóre produkow ane 
były w  Polsce niestety  ty lko do roku 1977, zadem onstrow ano: zegar sło
neczny, m odel uk ładu  Ziem ia-Księżyc, sekstan t oraz szkolny teleskop 
M aksutow a (średnica zw ierciadła 7 cm, ogniskowa 76,5 cm, m ontaż 
azym utalny na statyw ie drew nianym ). Do atrakcy jnych  pomocy dydak
tycznych zaliczyć również należy — po raz pierw szy eksponowany na 
tego typu przeglądzie — globus Księżyca w ykonany przez członka 
PTM A Bolesław a S c h l o s s b e r g e r a  z W rocław ia (patrz zdjęcie na 
trzeciej stronie okładki). Globus m a średnicę 348 m m  i p rzedstaw ia n a 
szego satelitę  w  skali 1 : 10 000 000. Jedynym  bodaj instrum entem  as tro 
nom icznym  możliwyr^ do nabycia w  Polsce, k tó ry  m ożna czasem „upo
low ać” w sklepach „Jedność Łow iecka” — jest rów nież prezentow ana 
przez doc. Bielickiego — lunetka m yśliw ska produkcji PZO (cena 
3840 zł). Ś rednica je j obiektyw u je st rów na 64 mm, a  ogniskowa 400 
m m ; można nią dostrzec obiekty do jasności około 9,5 mag. Spośród 
instrum entów  w ykonanych przez członków PTM A zadem onstrow ano 
ponadto dw a teleskopy i re je s tra to r czasu. Teleskop system u N ewtona 
o średnicy zw ierciadła 25 cm i ogniskowej 125 cm w ykonał Lesław  
K r a s i ń s k i  z K rakow a, a teleskop New tona o średnicy zw ierciadła 
15 cm i ogniskowej 150 cm jest dziełem  Ja n a  P a l t a  z Chorzowa 
(optyka) i P io tra  K r z y w c a  z K rakow a (montaż). E lektroniczny re -
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je s tra to r  czasu o dokładności 0,01 s w ykonał Rom an F a n g o r  z W a r
szawy.

Ale najciekaw szym  przyrządem  am atorskim  prezentow anym  w P io tr 
kow ie T rybunalsk im  było oczywiście p lane ta rium  Zbigniewa S o l a r z a  
(patrz zdjęcie na trzeciej stron ie okładki). W jednej z sal lekcyjnych 
umieszczono półkolistą kopułę o średnicy 6 m  i ap a ra tu rę  w yśw ietla
jącą złożoną z około 50 rzutników  o rozm aitym  przeznaczeniu. Sercem  
ap a ra tu ry  jest kapsu ła zaw ierająca 24 rzu tn ik i w yśw ietlające około 
6 tys. gwiazd całego nieba. Możliwości p lanetarium  są nie m niejsze niż 
np. p lanetarium  w w arszaw skim  M uzeum T echniki czy też w Wyższej 
Szkole M orskiej w  Gdyni, a w  niek tórych  przypadkach naw et je  p rze
w yższają (np. możliwość dem onstracji zorzy polarnej). O glądając seans 
n a  zakończenie uroczystości inauguracy jnych  trudno  było oprzeć się 
w rażeniu, że nie jest to urządzenie w yspecjalizow anej firm y Zeissa jak  
w e wszystkich pozostałych p lanetariach  w  naszym  k ra ju , ale dzieło 
prak tycznie jednej osoby i do tego w ykonane w  tak  k ró tk im  czasie.

M iłym akcentem  kończącyrh uroczystość o tw arcia piotrkow skiego 
p lane ta rium  było poinform ow anie zebranych o przyznaniu  m gr. Zbig
niewow i S o l a r z o w i  nagrody M inistra O św iaty i W ychowania I stop
n ia  za 1981 rok. Również Polskie Tow arzystwo M iłośników Astronom ii 
w yróżniło tw órcę p lanetarium  swym  najwyższym  odznaczeniem -— Złotą 
Honorową O dznaką PTMA, a I L iceum  Ogólnokształcące im. Bolesław a 
C hrobrego — okolicznościowym dyplomem.

^Następnego dnia po otw arciu  p lanetarium , tzn. 11 października 1981 
roku, odbyło się robocze posiedzenie dorocznej konferencji prezesów 
oddziałów PTM A z udziałem  członków Zarządu Głównego i G łównej 
R ady N aukowej Tow arzystw a. W ielogodzinna dyskusja koncentrow ała 
się wokół możliwości budowy i w ykorzystania am atorsk ich  in strum en
tów  astronom icznych. Szerzej om awiano eksponowane poprzedniego dnia 
n a  pokazie przyrządy i instrum enty , dzielono się dośw iadczeniam i 
z w łasnych p rac konstrukcyjnych, prezentow ano w yniki uzyskiw ane za 
pomocą instrum entów  sam odzielnie budow anych. Duże zainteresow anie 
w zbudziły m. in. inform acje Longina G ł a d y s z e w s k i e g o  z Lublina
0 obserw acjach prom ieniow ania radiow ego Słońca za pomocą an teny  
w łasnej konstrukcji, czy też dem onstracja w ykonanego fragm entu
1 koncepcji' budow y kopuły obserw acyjnej, k tó re  przedstaw ił L ucjan  
N e w e l s k i  z W arszawy.

Sceneria bogatej w tradyc je  szkoły, w  k tó rej odbyw ała się konfe
rencja, zafascynowanie przeglądem  możliwości tw orzenia rozm aitych 
przyrządów  astronom icznych i ich w ykorzystania, a jednocześnie św ia
domość degradacji przedm iotu astronom ii w  ak tualn ie  obow iązującym  
polskie szkolnictwo program ie nauczania, legły u źródeł sta le pow ra
cających w  dyskusji w ątków  związanych z przekazyw aniem  młodzieży 
w iedzy o W szechświecie, rozbudzaniem  zam iłowań astronom icznych oraz 
tw orzeniem  w arunków  d la ich rozw oju. W ynikiem  tego n u rtu  dyskusji 
było uchw alenie następującej rezolucji:

Jako  rep re zen ta n c i k ilk u ty s ię c zn e j rze szy  p o lsk ich  m iło śn ik ó w  a s tro 
n o m ii, za n iepoko jen i:
—  zagrożen iam i, ja k ie  s tw a rza  n iem a l zu p e łn a  lik w id a c ja  p rze d m io tu  

astronom ii, w  szko le ,
a  jed n o cześn ie  św iadom i:
—  zn aczen ia  w ie d z y , o W szech św iec ie  ja ko  is to tnego  e le m e n tu  sy s te m u  

ed u ka c ji,
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—  wieloletniej tradycji nauczania i upowszechniania astronomii w pol
skiej szkole,

—  osiągnięć Polaków w rozwoju wiedzy astronomicznej, 
domagamy się:

—  przywrócenia przedmiotu astronomii w szkole ogólnokształcącej,
—  nauczania treści astronomicznych we wszystkich typach szkól,
—  popierania i umożliwiania działalności pozalekcyjnej, służącej krze

wieniu zamiłowań i zainteresowań astronomicznych młodzieży po
przez zapewnienie dostępu do astronomicznych wydawnictw i pomo
cy dydaktycznych.

Uważam- , że miejsce należne astronomii w systemie edukacji po
winna zagw kantować oczekiwana przez społeczeństwo sejmowa Ustawa 
o Edukacji Narodowej.

Oby ,/ ść tej rezolucji, wsparta przykładem planetarium w Piotr
kowie X .rbunalskim, będącego wynikiem zamiłowań i entuzjazmu oraz 
wytrwałej i rzetelnej pracy uczniów kierowanej przez autentycznego 
wychowawcę młodzieży, poruszyła umysły ludzi, w których ręce zło
żono przyszłość polskiej oświaty.

K R Z Y S Z T O F  Z I O Ł K O W S K I

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

Opracował G. Sitarski Luty 1982 r.

Słońce

Z dnia na dzień świeci w południe coraz wyżej nad horyzontem, wzno
sząc się po ekliptyce w kierunku punktu równonocy wiosennej. W związ
ku z tym w ciągu miesiąca dnia przybywa prawie o godzinę i trzy 
kwadranse: w Warszawie 1 lutego Słońce wschodzi o 7h18m, zachodzi 
o 16h23n\ a 28 lutego wschodzi o 6h25m, zachodzi o 17^13™. W lutym 
Słońce wstępuje w znak Ryb.

Dane dla obserwatorów Słońca (na 13h czasu środk.-europ.)

Data
1982 P Be L0

Data
1982

P Bo Lo

I I  1 — 12928 —6?06 322911 II  17 —18916 —6?93 111?44
3 —13.09 —6.20 295.78 19 — 18.80 —7.00 85.10
5 — 13.88 —6.33 269.44 21 —19.40 —7.06 58.76
7 —14.64 —6.45 243.11 23 —20.00 —7.12 32.42
9 — 15.38 —6.56 216.78 25 —20.56 —7.16 6.08

11 —16.11 —6.66 190.44 27 —21.10 —7.20 339.74
13 —16.82 —6.76 164.10 II I  1 —21.62 —7.22 313.39
15 — 17.50 —6.85 137.77 3 —22.10 —7.24 287.04

P — kąt odchylenia osi obrotu Słońca mierzony od północnego wierzchołka tarczy; 
Bo. L* — heliograficzna szerokość i długość środka tarczy.
26d0h4m — helograficzna długość środka tarczy wynosi 0°.
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JCsiężyc

B ezksiężycow e noce będziem y m ie li w  d ru g ie j po łow ie m iesiąca , b o 
w iem  ko le jność  faz K siężyca je s t  w  lu ty m  n a s tę p u ją c a : p ie rw sza  k w a 
d ra  l d 15h, p e łn ia  8d9h, o s ta tn ia  k w a d ra  15d21h i nów  2 3 d2 2 h. w  p e ry -  
geum  K siężyc zn a jd z ie  się 5, a  w  apogeum  17 lu tego .

P la n e ty  i p łan e to id y

R an k iem  n ad  w schodn im  ho ry zo n tem  m ożem y obserw ow ać W e n u s  
i M e r k u r e g o ,  obie p la n e ty  dob rze  w idoczne zw łaszcza w  d ru g ie j 
połow ie m iesiąca ; M erk u ry  św ieci ja k  gw iazd k a  + 0 .5  w ie lkości, n a to 
m ia s t W enus b łyszczy p ięk n y m  b la sk iem  ja k o  G w iazda P o ra n n a  —4.3 
w ielkości. P ozosta łe  trz y  ja sn e  p la n e ty  w idoczne są  w  d ru g ie j połow ie 
nocy w  te j sam ej okolicy  n ieb a  n a  p o g ran iczu  gw iazdozb io rów  W agi 
i P an n y : M a r s  ja k o  czerw ona gw iazda około zerow ej w ielkości, J o 
w i s z  ja k o  ja s n a  gw iazda  — 1.8 w ie lkości, a  n a js ła b sz y  S a t u r n  
ja k o  żó łtaw a gw iazda  + 0 .7  w ielkości. U r a n ,  N e p t u n  i P l u t o n  
są p ra k ty c z n ie  n iew idoczne.

* * 
*

l d O 5h do lne  złączen ie  M erk u reg o  ze S łońcem . O f>h S a tu rn  n ie 
ruch o m y  w  rek ta scen s ji.

1 0di 5 h W enus n ie ru ch o m a  w  re k ta sc e n s ji.
12d O 17h M ars w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 2°, a  o 23h S a tu rn  

w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 3°. T akże  o 23h M erk u ry  n ie ru ch o m y  
w  rek ta scen s ji.

14d10h Z łączen ie  Jow isza  z K siężycem  w  odl. 4°.
1 6dn h  u r a n  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 4°.
18d10h Z łączen ie  N e p tu n a  z K siężycem  w  odl. 1°.
19d0h35m S łońce w stę p u je  w  znak  R yb, jego  d ługość  ek lip ty czn a  

\yynosi 330°.
20d 17h Z łączen ie  W enus z K siężycem  w  odl. 7°.
21d O 6h M ars n ie ru ch o m y  w  re k ta sc e n s ji (zm ien ia  k ie ru n e k  sw ego  

pozornego  ru c h u  w śród  gw iazd). O 16^ M e rk u ry  w  z łączen iu  z K się 
życem  w  odl. 2°.

24d2h Jo w isz  n ie ru ch o m y  w  rek ta scen s ji.
25d2h W enus' o siąga m ak s im u m  sw ego  b la sk u  w  ty m  o k res ie  w i

doczności (św ieci ja k  gw iazda  — 4.3 w ielkości).
26d 12h M erk u ry  w  n a jw ięk szy m  zachodn im  o d chy len iu  od S ło ń ca ; 

k ą t  tego  od ch y len ia  w ynosi 27°.

M om enty  w szy stk ich  z jaw isk  po d an e  są  w  czasie ś ro d k o w o -eu ro - 
p e jsk im .
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C O N T E N T S

M. R ó ż y c z k a  — A Star is Born 
or a Fire of the Galaxy.

S. R. B r z o s t k i e w i c z  — Hun
ters of Comets.

C h r o n i c l e :  The Most Distant 
Object of the Universe — Is the 
Galaxy a Cannibal? — An Ama
teur Space Telescope.

C o r n e r  o f  a n  A s t r o n o m i 
c a l  O l y m p i a n .

V a d e - m e c u m  f o r  O b s e r 
v e r s :  Occultations of Stars by 
the Moon in the I Quarter of 
1982 — Minima of Variable Stars 
in the I Quarter of 1982.

PTMA C h r o n i c l e .
A s t r o n o m i c a l  C a l e n d a r .

C O A E P > K A H H E

M. • P y a t u i K a  — 3Be3.ua po>K- 
aaeTCH hjih nowap rajiaKTHKH.

C. P. B a i o c T K e D H i  — O xot- 
hiikii 3a  KOMefaMH.

X p o h h k a: CaMbie /lajieKiie oóieK - 
Tbi Bcejiemioii. — ${bjihctch jiii Ta- 
jiaKTiiua KaiiHiiCa.noM? —  J1 io6 h- 
TejibCKHH KOCMimecKuii Te.iecKon.

y r o j i O K  a c - T p o H O M H M e c K o r o  
o n h m n ii n u a.

C n p a b o m h u k ii a 6 .t io a  a t  e ji h: 
rioKpbiTHH 3Be3^ JlyHoii b I qe- 
TBepTii 1982 r. — MHHHMyMbi S^ecKa 
nepeMeHHUx 3Be3* b 1 HeTBepra 
1982 r.

X p o i i i i K a  O G m e c T B a  (PTMA).
A c t p o h o m u m e c k u ft k a ji e h- 

a  a p b.

Do n ab y c ia : K a le n d a rz y k  A stro n o m iczn y  1982, cen a  zł 15,—

P ie rw sz a  s tro n a  o k ład k i: Z d jęc ie  f ra g m e n tu  p ie rśc ie n ia  B S a tu rn a  w y k o n an e  
z od ległośc i około  743 ty s. k m  za pom ocą so ndy  k o sm iczn e j V oyager  2 podczas 
j e j  p rze lo tu  w  pob liżu  p la n e ty  w  s ie rp n iu  1981 ro k u .
D ruga s tro n a  o k ład k i: D w a zd jęc ia  częściow ego zaćm ien ia  S łońca  w y k o n an e  
31 lipca  19&1 ro k u  w S e jn ach  przez g ru d z iąd zk ich  m iłośn ików  astro n o m ii. Na 
zd jęc iu  d o ln y m  zza c h m u r w y s ta ją  ty lk o  d w a „ ro ż k i” s ie rp a  p rzes ło n ię te j ta rc z y  
S łońca.
T rzec ia  s tro n a  o k ła d k i: U g ó ry  — a p a ra tu r a  p la n e ta r iu m  w P io trk o w ie  T ry b u 
n a lsk im  z je j k o n s tru k to re m  m gr Z b ign iew em  Solarzem . (Fot. B. S ch lossberger). 
U do łu  — g lobus K siężyca w  sk a li 1 : 10 000 000 w y k o n a n y  w 1970 ro k u  przez  B o
les ław a  S ch lo ssb e rg e ra ; c iem n e  p la m k i w idoczne n a  ró w n ik u  są to  o tw o rk i, k tó re  
będą s łu ży ły  do  u s ta w ien ia  ru ch o m ej s ia tk i se len o g ra ficzn e j (Fot. B. S ch loss
b erg er).
C z w arta  s tro n a  o k ła d k i: P o m n ik  M iko ła ja  K o p ern ik a  (w zniesiony  w  1973 roku) 
n a  tle  b u d y n k u  I L iceu m  O gó lnoksz ta łcącego  im . B o lesław a C h ro b reg o  (w k tó ry m  
m ieśc i się now e p la n e ta r iu m ) w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im . U gó ry  w idoczny  
zeg ar słoneczny  z a p ro je k to w a n y  i w y k o n a n y  przez  m g r Z b ign iew a S o larza 
w 1978 ro k u  (Fot. W. S ch lossb erg er).

R e d ak c ja  i A d m in is tra c ja : P o lsk ie  T o w arz y stw o  M iłośników  A stronom ii, Z arząd  GL, 
31-027 K raków , S o lsk iego  30/8, te l. 22 38 92; N r k - ta  PK O  I OM 35510-16391-132. Red. nacz.: 
L. Z a jd le r, 02-590 W arszaw a, ul. D ru ży n o w a 3, te l. 44 49 35. S e k r. red .: K. Z io łkow sk i. 
R ed. tech .: T. Z. D w orak . P rzew o d n . R ady R e d a k c y jn e j: S. P io tro w sk i. W aru n k i 
p re n u m e ra ty : d la  cz łonków  PTM A (25% zniżki) — zł 156,— (bez sk ła d k i cz ło n k o w 

sk ie j), cepa  1 egz. — zł 15,—. Z głoszen ia  w  R e d ak c ji, a d re s  j.w .

W ydaw ca: Z ak ład  N aro d o w y  im . O sso lińsk ich  — W y d aw n ic tw o  PA N , W rocław . 
O ddział w K rak o w ie , 1981. N ak ład  3.500 egz O bjętość a rk . w y d . 3, a rk . d ru k . 

2,25. P ap . d ru k . sa t. k l V, 65 g, 61X86.
In d e k s  38001

D ru k a rn ia  Z w iązkow a, K rak ó w , u l. M ik o ła jsk a  13 — Z am . 5539/81 — K-6 — 3.500




